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Przebudzenie.

„W krainie przedmiotów, myśl, 
wyleciawszy z głowy, zwykła wracać 
jak pszczoła, obładowana miodem 
wrażeń.”

Ilen. Sień.
„Wrażenia są długiem, jaki za­

ciągamy względem świata... Świat 
nam daje wrażenia, my mu dajemy 
czyny.”

Jul. Ochor.

Sierpień.
Nie, nie mogłem zostać dłużej w mieście i tak 

siedzieć wśród murów, wśród gorąca i pyłu. Czu­
łem się tak zmęczonym pracą i rozmyślaniami nad 
sobą, że trzeba mi było koniecznie dostać się 
gdzieś do wielkich obszarów, odetchnąć niezmie­
rzoną przestrzenią, zanurzyć się w czemś ogro- 
mnem. pięknem a chłodnem, coby ze mnie uczy­
niło taki atom przede mną samym, żebym, odda­
jąc się kołyszącej ciszy ogromu, mógł choć na 
chwilę zapomnieć o własnem istnieniu.

Przeszłość była mi, jak trumna, przyszłość, jak 
wieko, a wewnątrz, z oczami otwarremi, czuwa­
ło zmęczone życiem—ja. Miałem nieprzezwy­
ciężone pragnienie zmiany miejsca, widoków, 
otoczenia, ruchu. Marzyłem o podróży. Czyż 
trzeba daleko jechać, aby znaleźć pożądany bez­

miar, coby nas, pochłonąwszy, uspokoił sobą? Dość 
przecie spojrzeć w górę; tam jest nieskończony 
obszar, stepy błękitne bez końca, po których my - 
śli bujać mogą, jak tabun wolnych rumaków. Za­
pewne, ale mnie chodziło o zmianę. Miałem już 
dosyć tych czysto-duchowych sfer, gdzie dusza 
moja błąkała się od roku, szukając wytchnienia, 
dosyć miałem tej bezbrzeżnej pustyni, na której 
sam stwarzać sobie musiałem wrażenia, co nie- 
poparte zewnętrznem doświadczeniem, tyle mia­
ły wartości w końcu, co Pata-Morgana.

Nie było tam nic nowego; zawsze jeszcze od­
bicia z przeszłości. Zniecierpliwiłem się, znu­
dziłem i zbuntowałem. — „Obce wichru! tenten- 
tu! — wołało coś we mnie, — i wrażeń! nowych 
wrażeń!“ Budziła się we mnie siła odczuwania 
i dobijała się, aby ją wypuścić na wolność; jak 
Wilhelm Zdobywca, wyrywała się ze swej siedzi­
by wdał, na podbój nowej ziemi. Moja myśl, 
jakKolumb, niespokojnie stała nad brzegiem zna­
nego jej dotychczas świata i z tęsknotą patrzyła 
przed siebie, ku przeczuwanym, nieznanym kra­
jom. Myślałem sobie: „To, czego człowiek rozumo­
wo pragnie, to gdzieś koniecznie musi być. Na­
turalny popęd do czegoś musi być logicznym, 
a więc możebnym w pewnych warunkach; bo 
przecież gdyby był zupełnie niemożebnym, czyż - 
by był logicznym, a będąc naturalnym, przyro­
dzonym, jakąż byłby fatalną dla ducha męczar­
nią!“ Obciąłem sam przed sobą udowodnić że 
mój popęd do podróży nie jest tylko wytworem 
chciwej nowości wyobraźni, ale istotną potrzebą 
mego umysłu, który pragnął odświeżenia się 
i tworzywa dla siebie. Poprostu: dusza moja była 
zgłodniała, dopominała się posiłku, łaknęła, pra­
gnęła. ja słyszałem ten krzyk wewnętrzny, ale 
nic” biedaczce dać nie mogłem; pamięć stała pust­
kami, zapasy się wyczerpały. Myśli mi ciążyły. 
Oparłem głowę na ręku. Sprawia to jednak 
pewną ulgę, szczególniej smętnym usposobieniom. 
Tak przedstawiają wspartego na ręku Heinego,1

tak samo duma Leopardi, Milton, Krasiński. 
A. co mi tam! przeciem już nie poeta, los mi 
tylko dawne, melaticboliczne przyzwyczajenie 
zostawił. Szyderca jakiś! „Podróż—myślałem so­
bie—cudowna rzecz! Zobaczę nowe kraje, no­
wych ludzi; będę miał różne zdarzenia i dostanę 
się do nowych wrażeń.“

Dusza moja opustoszała i stoi otworem, go­
towa na przyjęcie wszystkiego. Są dwa sposoby 
napełnienia duszy: raz wtedy, gdy długo zo- 
stąjemy pod działaniem świata zewnętrznego, 
czy-to natury, czy sztuki, czy stosunków z ludź­
mi, i dusza nasza chłonie w siebie ten materyał, 
zrazu bez porządkowania go, bez planu, często 
bez świadomości prawie; napełnia się. bo jest to 
jej naturalną potrzebą, a świat dostarcza jej po­
żywienia i „głód wrażeń“ zaspakaja.

Ale przychodzi chwila nasycenia; dusza jak 
czara pełna, więcej już przyjąć w siebie nie 
może, póki tego, co do niej wpłynęło, nie obróci 
na swą korzyść; zaczyna się nowa praca. Po­
chłonięty materyał rozdziela się, gatunkuje, 
układa, jak kosztowności w skarbcu; złote nitki 
łączą się ze sobą, zwijają, zacieśniają, tworząc 
przędzę myślenia; perły uczucia prawdziwego 
płyną jedne po drugich, jak serca uderzenia; 
spostrzeżenia skupiają się w kryształy sądów, 
wyników, przekonań i w przezroczystem łonie 
odbijają prawdę; wszystko zamienia się w ma­
teryał wiedzy wewnętrznej i powoli tracąc zewnę­
trzną formę, jaką przyniosło ze sobą, będąc wra­
żeniem, staje się coraz bardziej oderwanym świa­
tem duchowym, nowe przybiera postacie, nowe 
cechy, nastraja się do indywidualnych właści­
wości umysłu i tak przerobiony materyał staje 
się czemciś nowem zupełnie.

Wrażenia pochłonięte było gliną, w którą 
tchnięto ducha; błaha forma traci swe znaczenie 
i zostaje tylko jako pierwsza doświadczalna pod­
stawa, po której coraz dalej wspina się rozumu-
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jąca myśl. Spożytkowawszy wrażenia, wybraw­
szy z nich wszystkie żywotne atomy, pragnie 
ona iść dalej, na widzialnych danych przypuszcza, 
odszukuje, stwarza nowy świat, który rozmia­
rem swym przechodzić znów zaczyna zasób ze­
wnętrznych doświadczeń, i nowego będzie mu 
trzeba probierza rzeczywistości, z którą zmie­
rzyć wypadnie wynik tej idealnej pracy. Wtedy 
jest drugie napełnienie, czysto-rozumowe. Trzeba 
się rzucić znowu w świat zewnętrzny, myśli 
swe przymierzać do prawd jego i mieć ten sąd 
surowy dla siebie, co wykreśla nieprzystające do 
rzeczywistości wyniki. Oba te napełnienia są 
kolejnym, nieustannym stanem duszy człowieka, 
naturalnie, jeśli on nie jest otyłe apatycznym, 
że świat widzialny na niego nie działa, a świata 
wewnętrznego wyrabiać mu się nie chce. Są 
przecież umysły, w których nic się nie dzieje, 
to jest nie dzieje się nic za ich ożywioną pewnem 
dążeniem wolą. Widziałem ludzi na których 
nie działały piękności natury; ręką przysłaniali 
oczy od blasków wspaniałego zachodu słońca, 
nie mogąc pojąć, jak można s.ę rzeczą tak prostą 
zachwycać; słuchali muzyki z tern bezwieduem 
zadowoleniem jedynie, jakie sprawia dźwięk 
uderzający o nerwy słuchu, jakie wywołuje wyj­
ście z nieutralności pewnego organu. Tak i koń 
strzyże uszami, gdy usłyszy wojskową pobudkę. 
Wrażenie każde, nawet najdrobniejsze, trzeba 
umieć przyjmować; ale umiejętność tę trzeba 
albo mieć wrodzoną albo ją wyrobić w sobie: 
inaczej, między duszą a światem zjawisk stoi 
chiński mur obojętności, o który się wszelki roz­
wój umysłowy rozbija.

Popęd mój do podróży tłómaczyłem sobie ta- 
kiem napełnieniem mojej duszy, jakie daje dłu­
gie myślenie, kiedy dawne obrazy z pamięci mo 
jej już znikły, a nowych brakło mi jeszcze. 
Niemcy, ci wyborni analizatorowie ludzkiej du­
szy, zrozumieli doskonale tę wielką potrzebę 
zmiany miejsca i ruchu w młodym wieku, po­
trzebę podróży, w której wyrabia się samodziel­
ność, przytomność, bystrość i poezya. „Das 
Wandern” to pragnienie każdego młodzieńca. 
Wędrują więc wyzwoleni czeladnicy, wędrują 
młodzi uczeni, turyści w różnych celach, akto- 
rowie, robotnicy, poeci. Wynik tych podróży 
odbił się korzystnie w literaturze i sztuce, po­
mijając już wszystkie korzyści dla życia z takiej 
wędrówki intelligencyi. Powstawały zbiory ry­
sunków, poezyi, myśli: „Wander-Lieder”, „Wan 
der - Melodien”, Wauder - Bilder” i t. d. Czło­
wiek uważa ziemię jako przestrzeń wyznaczoną 
mu do przejścia i śpieszy się, pilno mu; chce 
ją poznać nim odejdzie.

Ziemia jest zajazdem dla duchów: wstępują na 
kilka chwil powitać się, pożegnać się,—i dalej! 
Wszyscy poeci podróżowali bezustanku prawie. 
„Bywaj mi zdrowy, kraju kochany!”—rzekł By­
ron i puściwszy się w drogę, szedł bez wytchnie­
nia, „zobaczyć góry, zobaczyć morze”; zaglądał 
w przepaści alpejskie, rzucał się wpław w tur­
kusową falę Lemanu, przeleciał lądy i morza 
i spoczął w końcu aż na greckiem wybrzeżu, 
a za nim, jak chmura, leciały fantastyczne poema- 
ta, pisane z szybkością błyskawicy. Wątpić należy, 
czy, gdyby był został na miejscu, przyszłyby sie­
dzącemu w parlamentarnem krześle podobne po­
mysły do głowy? Cervantes mało się nie uto­
pił w oceanie, Goethe wzdychał bezustanku za 
tamtą stronę Alp; Heine najpiękniejsze swe 
piosnki pisał w „Podróży“; Lenau błądził po 
lasach, nad wodami i tam znalazł swoje „Schilf- 
lieder“; Hugo z powietrza Hiszpanii, z mgły na 
Guernsey czerpał natchnienie; Słowackiego gna­
ła fantazya ze szczytów lodowych w kwieciste 
doliny, z ciszy w ludzki gwar; Wernyhora, Tym- 
ko Padura szli, gdzie ich oczy poniosą, czując 
to w głębi duszy, że „największy czar-wędrow- 
ność pieśni.“

Jest to całkiem naturalny, psychologiczny ob­
jaw, ta żądza wrażeń; dusza chce się świata do­
tykać, aby mogła o nim myśleć. Fantazya łą­
czy tylko wyobrażenia, ale ich nie stwarza. Fi­
lozofia, oile zajmuje się samą duszą człowieka, 
ma przedmiot badania, ale poza nią, poza histo­
rycznym przebiegiem dotyczącym jej wiedzy,

nie ma stałej podstawy i wszystko staje się łań­
cuchem przypuszczeń wyciągniętym w nieskoń­
czoność. Tu przedmiot stwarzać trzeba, a żaden 
z tych tworów filozoficznych nie przystał jeszcze 
do rzeczywistego świata w tym stopniu, aby go 
można co do istol nej prawdy postawić na równi 
z dokładnością pozytywnego doświadczenia. Dziś, 
kiedy wszystko dąży do prawdy, rozdziera wszel­
kie zasłony, wydobywa się z mgły złudzeń, choć­
by one nawet były piękne lub poetyczne, gdy 
oderwane, na tęczowych skrzydłach trzymające 
się idee odepchnięto w sferę niepoczytalności 
naukowej,—kto wie, czy z całego systemu filo­
zoficznego nie wyjdzie cało jedna tylko psycho­
logia, jako mająca za przedmiot duszę, która 
choć sama w sobie niewidzialną jest, ale w naj­
lżejszych swych czynnościach sama się zdradza 
co chwila? Tak, jest to branka w więzach do­
czesności, która jedna nam powiedzieć coś może 
o tern, czego nie ujrzeć nam oczyma, ani nie od­
czuć żadnym innym zmysłem w niedoświadczal- 
nej, filozoficznej krainie. Męczą też tę brankę, 
jak mogą, a ona też mówi, co wie i wiedzieć 
może. Gdy więc wszystko dąży do coraz szer­
szego zasobu doświadczeń, popęd do odbierania 
wrażeń jest całkiem naturalny, a zatem, ja do­
brze robię, że jadę! Co mi najlepsza książka 
powie o urokach górskiej przyrody, póki ja sam 
się nie downem osobiście, jak się to oddycha 
szczytów przezroczystą świeżością, jaki chłód 
wieje od huczącej kaskady, jak pachną łąki 
w górskich rozstępach zamknięte! Tak, Ja mu­
szę lecieć ! Naznaczyłem dzień wyjazdu. O świ­
cie odchodził pociąg w daleki świat. Nie mogłem 
z radości usnąć tej nocy. Nadedniem otworzy- 
łemŁokno. Niebo było bladawe, od wschodniej 
strony błękitnawo-zielone, gwiazdy to tu, to tam 
migotały, jak drżące łzy dzieci, co usnęły plą­
cząc; w powietrzu wisiała cisza, pogoda, wpół- 
senność, jeszcze żadnego szelestu, wszystko spa­
ło dokoła. Pochyliłem głowę i myśli moje i uczu­
cia kołysały się przez chwilę w tern porannem 
mglistem przestworzu. Wtem wielki zegar ra­
tuszowy zaczął bić powoli godzinę trzecią. Wsłu­
chiwałem się w jego metaliczne tony, tak mi do­
brze znane od lat tylu. Łzy stanęły mi w oczach; 
podniosłem głowę i wpatrzyłem się w wieżę, 
zkąd biła godzina; w tej ciszy słuchałem echa 
mojej przeszłości i zdawało mi się, że głos da­
leki, cichy, samotny, jak ja w tej chwili, mówi 
mi: żegnam cię !

Z poblizkiego ogrodu dolatywał śpiew słowika, 
cudowny, melancholijny, słodki, pełen szczęścia 
i smutnych przeczuć, śmiechu i łez, uniesień 
i łkań; a ja, mimowoli, nie wiedzieć czemu i ko­
mu szepnąłem: „Kocham“. Naraz się rozwidniło; 
na wschodzie rozsypały się blaski przedsłoneczne: 
to był dzień. Zerwałem się, zbiegłem na dół, 
w pół godziny już jechałem, a pociąg pędził, pę­
dził, pędził. Pola zasiane różnemi zbożami, umy­
kały zprzed oczu, jak kolorowe szachownice, drze­
wa drżały w przelocie, dym kładł się poniżej kole­
jowego nasypu, świst przeszywał ostrą strunę 
powietrza; ja stałem przy oknie rozradowany, 
że jadę! Mijaliśmy miasta i miasteczka; miną­
łem Kraków z jego wieżami, z pękniętem sercem 
Zygmuntowskiego dzwonu i bezgwarną ciszą, jak 
za bajecznych czasów, i jechałem dalej, dalej, nie 
mogąc się nacieszyć pędem, jaki mnie unosił, 
tym ruchem lekkim, drżącym, szalonym, a takim 
rozumnym! Prędzej, prędzej, szeptałem i zda­
wało mi się, że pociąg przyśpiesza bieg swój, 
zdawało mi się, że uciekam z kraju milczenia 
Wiatr silny szumiał, rozrzucał mi włosy, chłodził 
czoło, orzeźwiał; otworzyłem duszę moję na- 
oścież i patrzyłem, patrzyłem z zachwyceniem 
na wielki boży świat...

(Dalszy ciąg nastąpi).

BOŻY GNIEW
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

— Tyś się w czepcu rodził! — wołał. — Fama 
pójdzie, żeś Rokosowskiego obciął; to cię już nikt 
nie zaczepi, a i to dobre, bo nieustannie się ści­
nać—karczemna rzecz.

Mógł więc potem już swobodnie po obozie krą­
żyć Strzębosz, zabawiać się z młodzieżą, koni 
próbować, z łuku strzelać, przypatrywać się lu­
dziom i broni, nie obawiającsięzaczepki. Uchodził 
za wypróbowanego. Ci, co słynęli z tego, iż się 
doskonale bili, wprawdzie mieli ochotę się z nim 
zmierzyć, ale Dyzma był łagodny i rozbrajał się 
tem, że sam nigdy do zajścia powodu nie dał.

Dla niego zaś wistocie było się tu czemu przy­
patrzeć, bo różnej broni i z nią obejścia się 
w każdym oddziale dosyć było rozmaitości.

Wielu tylko dla stroju łuki i sahajdaki ozdo­
bne nosiło jeszcze, choć się niemi nie posługiwali, 
drudzy jednak strzelali i tem się chwalili, nie 
pogardzając łukami. Słynął między innymi Po­
gorzelski stary, który ze sobą nie łuk. ale kuszę 
woził, i zapas bełtów. a niemi dokazywał tak, że 
i kulą nie można było lepiej, ale to tylko za oso­
bliwość służyło, bo do boju w polu kusza się na 
nic nie zdała dla ciężaru i czasu, którego wyma - 
gało naciąganie.

Na występ i do stroju wdziewali wojskowi 
i tarcze, a niektórzy, co już z Tatarami do czy­
nienia, mieli bawili się rzucaniem arabskich dże - 
rytów, oszczepów, któremi Orda cudów dokazy wa­
ła. Pistolety i muskiety były też w użyciu stare i 
nowe, coraz doskonalsze, które zza granicy 
sprowadzano, ale z tych wiele raczej jako cacka 
i zabawki okazywano, a w bitwie trudno ich użyć 
było. Kopii nawet przeciwko Tatarom i Koza­
kom, którzy szeregami do bitwy nie szli, używać 
nie zawsze było można, i jak pod Zborowem. na 
wozach je pozostawiano.

Dobra szabla, obuch a koncerz były dla żoł­
nierza głównemi—i o to się przedewszystkieni 
starano; a gdy kto się do swojej nazwyczaił, za 
żadne skarby świata-by jej nie oddał." Nie szło 
o oprawę i pochwy, bo te najczęściej niepozorne 
były, ale głównie o hart. Z taką szablą na- 
ó wczas szlachcic chodził, jeździł i niemal sypiał, 
bo ją kładł albo przy sobie, albo pod poduszkę.

W kilka dni po przybyciu Dębickiego do Lu­
blina, choć człowiek był nie znaczny napozór, 
już go tu czuć było. Rozprawiano o takich ewen­
tualnościach. o których wprzódy nikt ani myślał; 
zapłata wojsku zalegająca, trwanie pospolite­
go ruszenia, naostatek główne dowództwo nad 
armią całą—zaprzątały umysły.

Znaczniejsza większość trzymała z Jeremim 
Wiśniowieckim, który nadzwyczajne miał szczę­
ście, ale też hetmanem był surowym i rozumnym. 
Nikt lepiej Kozactwa, ich sztuki, sposobu wojo­
wania i postępowania nie znał nad niego. Chmiel 
drżał, imię jego słysząc, i krwi się jego domagał. 
Żołnierze mając go nad sobą, bezpieczni szli, bo 
wiedzieli, że dniem i nocą czuwa.

Lecz im więcej się szerzył odgłos tego imienia, 
im ono częściej się na ustach wszystkich spoty­
kało, tem między współzawodnikami, hetmanami 
i starszyzną budziła się zazdrość większa i nie­
chęć przeciwko niemu.

Samego króla już zawczasu przestrzeżono i tak 
usposobiono że gdyby Jeremiemu buławę dał — 
on sławę jego zaćmi i całe zwycięztwo je­
mu będzie przyznawane. W obozie już teraz je­
dni trzymali za nim i sławili go, drudzy się oba­
wiali i odstręczali, a wszyscy dworacy, którzy 
wiedzieli jak Jan Kazimierz sławy był żądny,— 
Jeremiego mu strzedz się radzili. Król, też prze-
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strzegany, uprzedzony, jak go przy koronacyi 
zaraz zimno zbywał, tak i teraz się sposobił nie 
dopuszczać do znaczniejszego dowództwa. Wszy­
scy księcia Dominika Zasławskiego obrońcy i 
zausznicy podszczuwali na niego i jątrzyli. Mo­
żna już było przewidzieć zawczasu, że się tu 
wznowi przy lada zręczności kwestya, jeżeli nie 
buławy, to czynnego nad znaczniejszemi oddzia­
łami dowództwa.

Nawet najznaczniejsi i najdzielniejsi ze star­
szyzny, ciągle tak słysząc wynoszących i sławią­
cych Jeremiego, jako jedynego człowieka, który 
się Kozactwu pożyć nie dawał — krzywili się 
i dąsali, przeciwiąc temu, żeby on miał być ta­
kim. który równego sobie mieć nie mógł.

Ci zaś co niechętni byli królowi, jak Podczaszy 
Sandomirski, wynosili Jeremiego, sławili Kali­
nowskiego, wielbili starca już Potockiego, aby 
Jana Kazimierza tern niezdoluiejszym uczynić.

— Gdzież on kiedy wojował i sztuki się tej 
uczył?—mówiono.—Zamłodu, na pierwszy począ­
tek postradał cały swój tabor i san ledwie życie 
uniósł, potem w sutannie chodził i w chórze śpie­
wał, zabawiał się i kłócił, ale w polu nie bywał. 
Takiemu hetmanowi całe wojsko Rzeczypospoli­
tej zdać—choćby mu i radę do boku przystawio 
no—niech Bóg uchowa. Na zgubę poprowadzić 
może. Choćby się swojego Przyjemskiego ra­
dził—nic nie poradzi.

Strzębosz, mało nie codzień słysząc te rozpra 
wy, jako już począł tak stawał ciągle w obronie 
Jana Kazimierza, opisując, co sam na swe oczy 
widział, jak król, troskliwym był o wojsko, jak 
pracował a zagrzewał, aby się ono zebrało liczne 
i doborowe, jak na sercu miał naprawę sławy ry­
cerskiej, która pod Pilawcami szwank poniosła.

Złośliwi wszystko przedrwiwali, królowej 
w tem widząc natchnienie i starania.—Nie stanie 
jej—mówili—zaraz mu ta wielka ochota do wo­
jowania odpadnie.

Słowem: nim się jeszcze siły zebrały, nim w po­
le wyszły, już spierano -się o to, czego jeszcze 
przewidzieć nie było można.

Po wojsku noszono się z powieściami, które 
i najstateczniejszych źle usposabiały. Podobała 
się bardzo historya towarzysza Baranowicza, 
który, gdy przed rozpuszczeniem na hiberny, wy­
woływano z regestrów każdego, wyjechał też 
z pistoletami i pstryknął z jednego:—„To za żołd, 
cośrny go nie otrzymali“— a z drugiego huknął i 
strzelił:—„A to za gotowe pieniądze“—Rozpowia­
dano na zniechęcenie, że za assygnacyami do 
województwa ziem i powiatów wojsko dotąd nic 
nie otrzymało i papierkami się musiało konten- 
tować.

Od Chmielnickiego i Hetmana codzień pra­
wie inne tu przynoszono wieści, ale wszystkie 
one w jednem się godziły: że śpieszno na pomoc 
iść było potrzeba Winnicy i Kamieńcowi, na 
który się Kozacy gotowali, spodziewając się go 
ubiedz.

Kalinowski tam, jak mówiono, bardzo dzielnie 
się bronił i zabiegał lecz, przeciwko nierównie 
większym siłom stawać zmuszony, długo się trzy­
mać nie mógł.

Kamieńca wprawdzie samo położenie broniło, 
lecz oblężenie, gdyby się przeciągnąć miało, głód- 
by był nie dał wytrzymać a i zdrady zewsząd 
obawiano się. U Kalinowskiego też w wojsku 
nieład i burdy powstawały, gdzie pod Winnicą 
do rabunku wozów własnych przez niesfornych 
przyszło, a starszyzna w nocy z rozhukanymi 
ludźmi poradzić sobie nie umiała. Ciszej szepta- 
no, że w wojsku na Ukrainie i Podolu popłoch był 
taki, iż. nie widząc nieprzyjaciela, gromadami lu­
dzie uchodzili. Kalinowskiemu więc, co najspie­
szniej na pomoc dążyć należało.

Król i dwór, choć pośpieszano wistocie, nie 
mógł się wybrać, jakby przy takiem niebezpie­
czeństwie naglącem potrzeba było. Nie o Kali 
nowskiego szło, ani o Kamieniec, w którego moc 
wierzono, ale o nadanie pochodowi temu króla 
uroczystości wielkiej i rozgłosu. Stała o to kró­
lowa wielce, a przez nią natchniony, król niemal, 
jak na krucyatę, się wybierał, z obrazem cu­
downym, z błogosławieństwem stolicy apostol­
skiej i mieczem poświęconym.

Wszystko to i ducha natchną ćmiało w wojsku i 
wroga przerazić.

Do Lublina ściągali się ci. co królowi towa­
rzyszyć i co go tu żegnać mieli. Strzębosz co­
dzień nowe spotykał twarze znajomych, którzy 
dwór poprzedzali. Nadjechał też i marszałek 
Lubomirski, chociaż król mu się zakazał poka­
zywać na oczy: wnoszono więc, że tu znajdzie 
przyjaciół i pośredników, którzy zgodę i prze­
baczenie wyjednają.

Po pierwszych od Kalinowskiego doszłych 
wiadomościach o wzięciu Jampola, o przejściu 
pod Winnicę i zamknięciu się w Kamieńcu, nad­
biegły późniejsze, iż Chmiel, siły swoje na trzy 
części rozdzieliwszy, sam szedł wprost przeciwko 
królowi, drugich pod Konstantynów wyprawił, 
a ostatek pod Kamieniec.

Z każdym tedy dniem w obozie się ruch powię­
kszał i przysposobienia do gotowości dopełniały 
a z niecierpliwością wielką wyglądano przybycia 
królestwa obojga, o których jednego dnia gło­
szono, że się do niej sposobili dopiero.

Strzębosz miał dobry czas do nowego dla sie­
bie życia nawyknąć, do czego mu wuj pomagał, 
umyślnie go narażając na posługi różne, aby się 
przed pochodem do nich wdrożył.

IX.

Po długiem oczekiwaniu w ostatku poprzedza­
jący króla stanowniczowie, wozy, służba i przy- 
bory do Lublina przybyły, a dosyć pięknego dnia 
wczesnej wiosny, Jan Kazimierz też sam, cho­
ciaż w niezbyt świetnym i licznym orszaku, ale 
we zbroi i szyszaku, z uroczystością wielką od­
prawił wjazd do miasta. Za nim królowa jej­
mość w kolebce sześciu Woźnikami białemi 
ciągnionej, fraucymer też w innych niemniej 
ozdobnych powozach wprost do kościoła zjechał. 
Przybyłych nuncyusz papiezki de Torres wraz 
z licznem duchowieństwem oczekiwał.

Dnia tego jednak oprócz krótkiej modlitwy 
żadnej ceremonii nie było i dopiero ją na trzeci 
dzień zapowiedziano; przyczem ogłoszono, że 
Ojciec Święty, na tę wojnę błogosławiąc króla, 
poświęcony miecz i szyszak wraz z listem przy­
syłał, królowej zaś, według obyczaju, różę złotą, 
jaką i matka Jana Kazimierza niegdyś z Rzymu 
otrzymała.

W orszaku królowej, oprócz jej Francuzek, 
znajdowała się też niemal sama jedna z pań 
polskich podkanclerzyna Radziejowska, która 
chociaż z mężem jechała wzięto z tego assumpt 
do wznowienia potwarzy, jakoby nie dla Maryi 
Ludwiki, ale dla króla podróż tę przedsię­
wzięła.

Trzeciego dnia, na który po nabożeństwie od­
dawanie miecza i szyszaka zapowiadano, do ko­
ścioła taki natłok się ludu zgromadził od rana, iż 
straże u drzwi postawić musiano.

Z wojska prawie wszystka starszyzna także 
zbiegła się, aby się ceremonii przypatrzyć.

Nie widział Lublin od niepamiętnych czasów 
takiej frenkwencyi, ani tak świetnych orszaków 
jak dnia tego... Z podziwieniem też niektórzy 
dostrzegli, że oprócz innych Lubomirski, od 
oblicza królewskiego odsądzony, także się znaj­
dował w kościele, gdzie go duchowieństwo szcze 
gólniej nuncyusz i gromadka biskupów, osła­
niało.

Chociaż starano się to w tajemnicy utrzymać 
przed królem, że za Lubomirskim silne wstawie­
nie się do niego publicznie zarządzonem być 
miało, tak, iż odmowa stawała się prawie nie­
podobieństwem, Radziejowski, który rad wszyst­
ko psuł a do Lubomirskiego szczególnego nabo­
żeństwa nie miał, dawszy królowej słowo, że nie 
zdradzi, umyślnie o tem Jana Kazimierza uprze­
dził. Może gdyby to kto inny uczynił, zapo­
biegłby zagniewany a chcący surowość okazać 
wielką; Kazimierz go do siebie przypuścił, lecz 
sprawę zbył milczeniem i uczynił jakby o niczem 
nie wiedział.

Oddawanie miecza przy przemówieniu i odczy- 
tauiu listu papiezkiego, potem wręczenie róży 
poświęconej Maryi Ludwice, trwało bardzo dłu­

go, bo i odpowiadać a dziękować w imieniu obda­
rzonych musieli naznaczeni oratorowie, naosta- 
tek nuncyusz wraz z tymi, co go otaczali, pod­
prowadziwszy winowajcę Lubomirskiego, który 
przed królem przyklęknął, poczęli go suplikować 
i prosić, aby mu przebaczyć raczył winę.

Wszystkich oczy zwróciły się naówczas na 
króla, który pobladł, postawę przybrał wielce 
poważną i surową, a zrazu cofnąwszy się—odrzu­
cił prośby,' okazując, że przeciwko prawu i ma­
jestatowi trybunału wykroczenia darować nie 
może. Za czem ponownie z usilnością wielką 
nuncyusz, kanclerz Leszczyński i co tylko było 
senatorów, otoczyli króla, obiegli, a królowa też 
przystąpiła łącząc swoje pośrednictwo, tak. że 
Jan Kazimierz przed ołtarzem i krzyżem stojąc, 
na Chrystusa, który przebaczył oprawcom swoim, 
zaklęty, dłużej opierać się mógł.

Zamruczał tylko król, iż pewne warunki prze­
baczenia nałożyć musi, i tak to przytowane sta­
raniem Radziwiłła kanclerza szczególniej prze­
jednanie, (który u duchowieństwa miał dla po­
bożności swej zachowanie wielkie), przyszło do 
skutku.

Nie mniej za porywczość swą i nieposzanowa- 
nie sądu Lubomirski drogo zapłacić musiał. bo 
nielicząc tego, co Instygatorowi Dawidowi Żyd- 
kiewiczowi wyliczył, w sprawie samej folgować 
musiał i w łasce u króla niepowetowaną poniósł 
szkodę.

Strzębosz, tego dnia z łatwością się zwolniwszy 
ze swych obozowych obowiązków, natychmiast 
pobiegł do przyjaciół i znajomych, do dworu i do 
chorągwi królewskiej, w której wielu z towarzy­
szów jego zapisanych było, aby upragnionego 
dostać języka, czyli co nowego nie zaszło.

Tyzenhauz, który na służbie swej przy osobie 
króla pozostał, a był z nim dobrze, najlepiej 
mógł go objaśnić, jako też chętnie się dał za­
prosić i co zaszło od wyjazdu z Warszawy, opo­
wiedział.

Miał on na oku szczególniej podkanclerzego, 
i, o nim wiedział najwięcej, ale też główny in­
teres skupiał się około niego, bo on zawczasu 
snuł to, co całej wyprawie, wojnie i zwycięztwom 
koniec położyć miało.

Wiedział też Tyzenhauz, na dworze Radzie­
jowskiego mając życzliwą młodzież, iż zaledwie 
do Lublina przybywszy, podkanclerzy, natych­
miast się na długą i wielce ożywioną naradę 
zamknął z podczaszym Dębickim.

Zgoda pozorna Radziejowskiego z żoną, jak 
Tyzenhauz utrzymywał, była podstępem i zdra­
dą. a namówienie jej na podróż miało też cel ja­
kiś tajemny, którego, chociaż nie odgadywał, 
istnienia się jego domyślał.

W czasie całej podróży do Lublina zachowanie 
się Radziejowskiego uderzającem było, bo on sam 
głównie Maryi Ludwiki się trzymał, przy niej 
ciągle jechał, jej służył, królowi tylko wówczas 
się uprzykrzając, gdy wiedział, że mu najnie­
znośniejszym będzie. Podkanclerzyna zaś, któ­
rej zwykle tak zazdrośnie doglądał, wszystkim do 
niej broniąc i utrudniając przystępu, jechała 
teraz zostawiona sama sobie, tak, że i król mógł 
swobodnie się zbliżyć do niej i ci, coby między 
nim a nią pośredniczyć chcieli.

Unikała jednak widocznie podkanclerzyna 
wszystkiego, coby na nią i na króla podejrzenie 
jakieś ściągnąć mogło.

A król wcale się do niej zbliżać nie usiłował, 
i ledwie że nie unikał, już-to dla królowej, już 
dla dworu, naostatek i zpowodu Radziejowskiego, 
którego postępowanie było dla niego niezrozu- 
miałern i podejrzanem.

Ze wszystkich tu przybyłych i przebywających 
osób Marya Ludwika była pewnie najszczęśliw­
szą i po niej poznać było można, iż dopięła czego 
pragnęła, a o przyszłość była spokojną. Mogła 
sobie powiedzieć, że podbiła Polskę i panowała 
nad nią. Król rozkazów jej i skinień słuchał, 
bardzo rzadko próbując się wyzwolić, a nigdy 
nie mogąc tego dokazać.

Z wielkim taktem, Marya Ludwika, gdy wy­
buchał zbyt gwałtownie, dawała przejść pierw­
szemu impetowi, czekała, łagodziła, a że prędko 
się nużył, nawracała go potem według swej woli. 
Zuali to już i wiedzieli o tem wszyscy.
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Wojna, która króla sławą okryć miała, była 
w większej części jej dziełem, a tak ją obchodzi­
ła, że gotowa była nawet towarzyszyć królowi, 
będąc pewną, że żadne nie mogło zagrozić jej ani 
jemu niebezpieczeństwo.

Jan Kazimierz nie sprzeciwiał się dotąd tej 
fantazyi, chociaż wydawała mu się ona dziwną. 
Senatorowie i hetmanowie nie taili się z tern, że 
podróż królowej podobać się im nie mogła. W ich 
przekonaniu niewiasty, chociażby królowe, tam, 
gdzie się krew przelewać miała, bez obrazy nie­
wieściego uczucia znajdować się nie mogły, 
a wcale potrzebnemi nie były, bo raczej zmięk­
czyć niż serca dodać umiały. Szemrano na tę 
fantazyą, niemal powadze wyprawy ujmującą. 
Królowi, nie śmiano mówić o tem, lecz kanclerze 
biskupi i przybywający senatorowie—wszyscy 
zgoduie postanowili dalszą podróż odradzać i kró­
lową namówić do powrotu do Warszawy, gdzieby 
z prymasem sprawami bieżącemi mogła się zaj­
mować.

Król, jak w niczem, taki w tem, nie chciał się 
żonie sprzeciwiać.

Po uroczystości oddania miecza i szyszaka po­
święconego w kościele i przebaczeniu Lubomir­
skiemu danem, król natychmiast i z niezwykłą 
sobie żwawością zajął się przeglądaniem wojsk, 
które tu znalazł. Po rannem nabożeństwie, cho­
ciaż dnie niezawsze bywały piękne, a słoty i 
zimno przeciągały, po całych dniach czasami stał 
na koniu, lustrując przeciągające regimenty, i 
rozpytując o nie. Otaczał się też samymi pra­
wie wojskowymi, a o niczem więcej nie mówi, 
jeno o sprawach wojennych.

Ztąd już na wszystkie strony, co było ludzi do 
tego zdatnych, wyprawiano na zwiady, po języka 
aż ku Konstantynowu, Winnicy, Kamieńcowi 
i ciągle też któryś z panów odbierał mniej wię­
cej pewne wiadomości, a te natychmiast przyno­
szono królowi, który je na radzie roztrząsał 
i sprawdzał.

Królowa tymczasem zabawiała się, objeżdżając 
kościoły, słuchając nabożeństwa lub u siebie 
przyjmując napływających gości. Na tych jej 
nie zbywało nigdy, gdyż i czasu wojny ludzie 
umierali, wakanse się otwierały a niemi ona 
rozporządzała.

Wszyscy jednak odwiedzający królową, jakby 
się na to zmówili, o dalszej podróży mówiąc, zgo­
dnie ją prawie za niemożliwą, wielce utrudza­
jącą a niebezpieczną ukazywali.

Szczególniej Kozactwa napaści niespodziane, 
które w dalszym pochodzie dnia i nocy spoczyn­
ku nie dopuszczały, wystawiano jako groźne, 
a dla kobiet równie, jak dla wojskowego dworu 
króla, utrudniające i niebezpieczne.

Marya Ludwika na to nie odpowiadała, albo 
w śmiech obracała postrachy.

W jej pojęciu pospolite ruszenie takie, przy 
wojsku komputowem, i cudzoziemskich zaciągach, 
powinno było być tryumfalnym pochodem.

Pamiętała ona obyczaje Francyi, gdzie bardzo 
często królowe na wyprawę monarchom towa­
rzyszyły, ale na to odpowiadali znający oba kra­
je, iż w Polsce, szczególniej na kresach, nawet 
czasu pokoju podróże łatwe, ani przyjemne nie 
były; cóż dopiero czasu wojny!

Sama ona podróż swoję pierwszą, po koronacyi 
z Władysławem IV odbytą, przypominając, łatwo 
mogła uwierzyć przestrogom, lecz zarazem nad­
to ponęt miała ta świetna wyprawa, aby się ła 
two od niej odwieśdź dała.

Marszczyła się, słuchając tych groźnych opo­
wiadań, a najczęściej je przerywała inaczej zwra­
cając rozmowę.

W końcu jednak m usiała powtarzającym się 
ze wszech stron głosom dać mimowoli ucha.

Radziejowski grał w tem jakąś niejasno ozna­
czoną rolę. Nie sprzeciwiał się królowej, nie 
namawiał jej też, nie zniechęcał, zdawał się wię­
cej badać, niż stanowczą myślą kierować.

W jednem tylko stale trwał: to w sposobie wy­
rażania się o królu, gdy sam na sam był z Ma- 
ryą Ludwiką. Nie wydawał się ze swą niechę 
cią ku niemu, ani z tem, że żal mógł mieć ja­
kiś do niego, lecz nieustannie krytykował czyn­
ności, okazywał niezręczne postępowanie i da­
wał to czuć, że gdy nie stanie opieki i rozumu

ma i wyczerpania,
Podkanclerzy całe dnie na dworze to przy

królu spędzając, to u królowej, napozór im 
oddany, wieczorami się schodził z Dębickim, któ­
ry podobnych sobie sprowadzał, i późno w noc 
układano plany, jakby z tego wszystkiego sko­
rzystać, wodę tę zamącić i ster opanować.

Wydawało się to tern łatwiejszem, iż król 
wistocie nikogo nie miał przy sobie, któryby mu 
mógł być radą zdrową i sumienną. Poróżnienie 
się z Lubomirskim, na wpół tylko złagodzone, 
odpychało od niego kanclerza Radziwiłła; nie 
miał Ossolińskiego, jak przedtem; z duchownych 
żaden wyższością umysłu nie mógł zapanować nad 
nim.

Właśnie taką rolę przeważną, jak odegrywal 
długo kanclerz Ossoliński, marzył może dla sie­
bie Radziejowski.

Król mu się wydawał słabym, a królową usi­
łował natchnąć dla siebie zaufaniem i stać sie 
jej niezbędnym.

Na wieczornych tych przy winie obradach 
z Dębickim i kilku zausznikami, mającymi im na 
dworze i w wojsku służyć za narzędzia. Radzie­
jowski otwarcie i z lekceważeniem mówił o przy­
szłości, jakby ją już miał w ręku.

—. Wierzcie mi, ja na niego codzień patrzę— 
mówił Radziejowski—król czem był od początku, 
tem podziśdzień pozostał — człowiekiem małej 
głowy a żadnego charakteru. Zapał w nim sztu­
cznie wzniecony przez żonę, nie potrwa, bo w nim 
nie trwa nic, nigdy długo. Ona, choć przebiegła 
niewiasta—ale kobietą jest i powodować się da 
je. Niema nikogo, coby w Rzeczypospolitej to 
stanowisko zajął, jak swojego czasu, naprzykład 
Zamoyski. Otwarcie powiadam, ono się mnie na 
leży i ja je zdobyć muszę.

— Powinieneś —wołał Dębicki—jest-to twój 
obowiązek względem tej Rzeczypospolitej. Pół 
drogi już zrobiłeś.

— Więcej niż połowę — przerwał Radziejow­
ski — sądzę, że ta wyprawa mi da cel osiągnąć. 
Ja wszystko z góry przewidziałem... króla z kró­
lową poróżnić potrzeba... wojsko, a szczególniej 
pospolite ruszenie do niego zniechęcić.

Nie lubi mnie; ja to wiem—śmiał się podkan­
clerzy—ale znosić będzie musiał, bo się nie obej­
dzie. Naówczas ja moje warunki mu podyktuję... 
z królową zawładnę wszystkiem, a zostawię go 
z małpami.

Zausznicy zwykle dokładali, że król wogóle 
miłości i popularności nie miał. Malowali 3obie 
ci spiskujący wszystko w jaknajświetniejszych 
barwach dla siebie.

Podkanclerzyna, która królowej — jak się to 
nazywało - towarzyszyła i zajmowała pewne miej­
sce w jej orszaku, w istocie żyła dosyć osamo­
tnioną.

Królowa do niej nie zbliżała się wcale... była 
zazdrosną oddawna; inne panie znajdowały ją 
dumną, a posądzając też że Janowi Kazimierzo­
wi miłą była, z niechęcią patrzyły na nią, przy­
pisując jej, że dawniej bardzo dla pięknych twa­
rzyczek nadskakujący i pełen galanteryi król, 
teryi, król teraz się okazywał całkiem obo­
jętnym.

Nie miała więc czasem podkanclerzyna dłu- 
giemi godzinami przemówić do kogo i znudzona 
powracała do domu. Tu męża zastawała rzadko, 
a gdy przychodził, to tylko, aby się prześmiewał 
z niej dopytując, czy z króla była kontenta, czy 
miała sposobność widzieć się z nim na osobności?

Otoczoną była przez niego takim niewidzial­
nym tłumem szpiegów, że o każdym kroku jej 
donosili.

Przychodziło więc do żwawych sprzeczek co 
wieczora, a podkanclerzyna była żywą i niecier­
pliwą, więc niekiedy gwałtowuemi się one koń-

żony, Jan Kazimierz da się lada komu zawła­
dnąć i cała ta wielkich nadziei wyprawa na ni 
czem spełznąć musi.

Nadto pochlebiało to Maryi Ludwice, aby mo­
gła stawać w obronie męża, którego zresztą 
najlepiej znała i wiedziała, jak mu byłe- trudno 
na jednej wysokości utrzymać się długo.

Teraz jednakże wistocie ją nawet król zadzi­
wiał, tak brał do serca swe obowiązki i gorli

czyły wyrzutami. Nigdy jednak Radziejowski 
nie dopuścił do ostateczności i nazajutrz, jakby 
zapomniał waśni — witał żonę pół grzecznie, na- 
pół szydersko.

W obojgu to pożycie coraz większy wstręt bu­
dziło; podkanclerzyna płakała i mówiła sobie, 
że z mężem tym nie wytrwa, że ostatecznie musi 
go porzucić i rozdzielić się.

Postanowienie to powzięła już czasu podróży,
wie je pełnił, nieokazując najmniejszego znużę- ale się z niem nikomu nie zwierzała. Doprowa

dzenie do skutku, nawet przy największej energii 
i przy czynnej pomocy rodziny, związane było 
z tysiącem trudności.

Chcąc się rozstać z podkanclerzym, jejmość 
musiała porzucić ten wspaniały pałac swój, pe­
łen skarbów, i na łup go mu zostawić, mógł też 
zawładnąć dobrami—była w jego mocy.

Rozmyślała nad tem nieszczęśliwa Radziejow­
ska, gdy dnia jednego królowa, ona, wszystkie 
damy, wyżsi urzędnicy, dwór, zostali zaproszeni 
na collezione, którą nuncyusz wydawał w refekta­
rzu księży Dominikanów, ad hoc przystrojonym.

(Dalszy ciąg nastąpi).

II I.

Anciens et Modernes pari Paul de II. Victor—Paryż 1886.

Najnowsze dzieło pośmiertne wielce oryginal­
nego i znakomitego pisarza Pawia de St. Victor, 
jest jakby dalszym ciągiem napisanego owiele 
lat dawniej, bo w r. 1868, które p. t. Bogowie 
i ludzie, rozeszło się w przekładzie na wszystkie 
języki, a między innemi i na polski (w Kłosach 
z r. 1869).

Paweł de St. Victor, dziś już nieżyjący, uwa­
żany był w ojczyźnie swojej za jednego z naj­
wytworniejszych pisarzów. Przyznawano mu 
oprócz wielkiego bogactwa języka, jeszcze dar 
widzenia wszystkiego w kolorze i świetle, a 
przytem jednak ukazywania przedmiotu takim 
zawsze, jakim jest. St. Victor nie był artystą 
czczej formy, nie posługiwał się frazesem dla sa­
mego frazesu, lecz, przeciwnie, docierał do dna 
rzeczy na podstawie wiedzy zdobytej przez grun­
towne studya. Istotnie, kto tylko przeczyta jedno 
z jego essais historycznych lub krytycznych, 
w których tak celuje, ten nie może się oprzeć 
dziwnemu urokowi, pochodzącemu ztąd. że St. 
Victor wyobraźnią swą wskrzesza historyą i oży­
wia krytykę. Styl jego olśniewający i błyszczą­
cy tysiącem ogni wywołał niegdyś orzeczenie 
Lamartine’a: „Ilekroć czytam Saint-Victora, czu- 
ję się wygasłym i zbladłym“—a ktoś znowu inny 
dowcipnym paradoxem tak go określił: „Jest to 
Don Zuan frazesu, człowiek, który miał naj­
więcej bonnes fortunes stylowych, nie licząc już 
jego bonnes fortunes myślowych.”

Styl jego rzeczywiście wyrzeźbiony, wykoń­
czony—może zanadto, łączy nader kunsztownie 
metafory jedne z drugiemi; obrazy jego mie­
nią się brylantowemi ogniami różnych barw. 
Pióro podobniejsze jest do pendzla kolorystów, 
niż do stylus Starożytnych — a pendzel-to, według 
nas, ponurej szkoły hiszpańskiej lub neapoli 
tańskiej, Velasqueza lub Ribeiry.

Taki przepych barw i świateł pochodzi za­
pewne ztąd, że, wychowany w Rzymie, zasmako­
wawszy raz w sztukach pięknych, w opracowy­
waniu form myśli nie szczędził żadnej ofiary, aby 
smak ten jeszcze rozwinąć. Chcąc studyować 
wielkich mistrzów pendzla na miejscu, podróżo­
wał długo po Włoszech. Hiszpanii i Niemczech.

Dzieło, o którem mówimy, p. t. Dawniejsi i No­
wocześni, jest księgą o 5SQ stronnicach, zawiera­
jącą szereg wspaniałych konterfektów psycholo­
gicznych z powszechnej historyi sztuki, litera­
tury, polityki. Postacie, które autor wskrzesza 
z cieniów przeszłości, stają przed oczyma czytel­
nika tak żywo, plastycznie i wybitnie, iż potrze­
ba bezwarunkowo uwierzyć, że tak a nie inaczej,
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wprawdzie życia swego wyglądały. Nikt z wię­
kszą od niego plastycznością (nie wyłączając Re- 
nana), nie pisał o Marku Aureliuszu (w dawniej­
szych studyach), z większą grozą o Attyli i z wię­
kszą pogardą o wszystkich wielkich zbrodnia­
rzach w historyi. Umie on kilku pociągami pę­
dzla scharakteryzować dosadnie epokę, a posta­
cie rzucane na tło oświeca blaskiem pełnym si­
ły. wnikającym głęboko i nadługo w pamięć i 
wyobraźnią. Przy tych niepospolitych zaletach 
artystycznych i krytycznych jest wszakże po­
ważnym historykiem i myślicielem, a gdyby szu­
kać pokrewnego mu w sposobie pisarskim, to naj­
bardziej zbliżony jest do niego Michelet.

I.

Mirabeau ojciec.

Godną postacią wskrzeszenia, w wyniosłej 
oryginalności i dziwactwie, jest ten tyran domo­
wy, twardszy od pater familias starej Romy z cza­
sów Dwunastu Tablic, absoiutniejszy w swym 
domu od burgrafa na zamczysku: feodalny, go­
tycki a filantropijny zabytek z XV i z XVIII 
wieku,—przyjaciel ludzi i wróg swych blizkich 
wstecznik i humanitarny, a przytem głoszący po­
stęp z wyżyn swej baszty zamkowej. Nadto jest 
on znakomitym pisarzem o stylu ponurym i za 
wikłanym, o wyrażeniach, które biją czytel­
nika po łbie. Słowo jego jest tu jak krzyk stra­
szliwy...

Niechęć, jaką żywi do syna, objawia zaraz 
przy jego urodzeniu. „Twój synowiec brzydki 
jest jak dziecię szatana—pisze do swego brata— 
mały potwór, o którym mówią, że jest moim sy­
nem.“ Zaledwo dzieciak odstawiony od piersi 
już mu cięży. „Gdy nauczyciel jego umrze, ja 
ciąguąć będę mego syna u pasa; nie wiedząc, 
w którą rzekę go wrzucić.“

Kilka lat upływa, a ojciec patrzy z trwogą na 
wzrost swego potwora, nie wie czy jest ojcem 
tygrysa, czy późno-urodzonego. „Ponieważ bar­
dzo podobny do poliszynella, bo cały jest w brzu­
chu i plecach, więc zdaje mi się zdolnym na 
żółwia, poddaje też swą skorupę i daje się bić.“ 
Dziecko w miarę wzrostu przestrasza coraz 
więcej ojca, który go obraca na wszystkie stro­
ny nie wiedząc czy go ma błogosławić, czy prze­
klinać. W jednym liście syn jego ma „serce 
dumne pod sukienką smarkacza, ma dziwny in­
stynkt pychy, ale szlachetny. Jest to embryon 
rozczochranego matamora, który chciałby poł­
knąć świat cały, nie mając jeszcze dwunastu 
lat.“ W pięć dni potem, staje się on „typem nie­
słychanie głębokim podłości, płaszczenia się i 
rodzajem gąsienicy zabłoconej, która nigdy nie 
wylezie ze swej powłoki.“ Gdzieindziej krzyczy 
wściekle: „Gnój tkwi w tej rasie!“

Nienawiść wnet wybucha, instynktywna i nie- 
powściągniona. Margrabia Mirabeau jest wy­
naturzony, urodził się można rzec: ojczymem.

Dziecię staje się młodzieńcem; pierwsze jego 
wybryki "powstrzymuje ojciec biczem i przygnia­
tającą pedagogią; syn wchodzi do pułku mar­
grabiego Lamberta. Przegrywa tam 40 ludwi­
ków i ucieka do Paryża. Tu się zaczyna prze­
śladowanie ze strony ojca, prześladowanie Dio 
klecyańskie, gwałtowne, zawzięte, którego syste- 
mat polega na przerabianiu wybryków w zbro­
dnie, grzeszków w występki, miłostek w po 
tworne grzechy babilońskie. Ojciec patrzy przez 
jakiś mikroskop moralny excentrycznie zwie 
kszony na błędy swego syna. Drakon musial 
tak samo wychowywać swe dzieci.

Więzienie tylko mogło zgładzić ów dług z kart 
który wywołałby uśmiech na ustach wujaszka 
z komedyi. Więzienie ma się odtąd stać idée 
fixe względem syna. Nieustannem zajęciem mar­
grabiego będzie trzymanie syna wśród czterech 
ścian...

Młody Mirabeau, zamknięty w cytadelli na 
wyspie Ré, wychodzi ztamtąd w celu odbycia 
kampanii korsykańskiej. Z głębi swego zamku 
posyła za nim stary margrabia przepowiednie 
najgorsze. Tymczasem młody officer odznacza

się zaszczytnie talentami swemi i zapałem, zy­
skuje szacunek swych zwierzchników i towa­
rzyszy. Powróciwszy do Francyi bawi czas 
jakiś u swego stryja, którego zdołał oczaro­
wać pomimo, że jest on tak surowym, jak ojciec 
„Strzeż się—pisze doń margrabia—złoconego je­
go dzióbka... Niech pozyska sobie swego stry­
ja. dobrze, ale nie pozyska tak łatwo swego ojca.“ 
„Twój synowiec Huragan“ — pisze znów innym 
razem.—„Twój syn Burza“ odpisuje mu tamten.

Nie myśleli obaj, że tak dobrze napiszą, nie 
przypuszczali, że ta burza domowa pociągnie nie­
długo świat za sobą.

Stary margrabia, mający czysto styl proro­
ków, miewa niekiedy widzenia. Syn jego, od 
zyskawszy na czas jakiś jego łaskę, zadziwia 
go i drażni. Przeczuwa on coś, wietrzy w tej 
grozie niespokojnej „tak jak korzeń czuje wstrzą- 
śnienie liści“ Podziw jego przemienia się w u 
wielbienie. „Trudno widzieć łotra, któryby miał 
więcej odeń talentu i czynu w głowie; dałby 
sobie radę z dyabłem.“ „Co, do licha, zrobić z tą 
bujnością umysłu i krwi?!“

W kilka miesięcy potem znajduje się, on, któ­
ry nigdy nie chciał się eiwersailler u dworu, aby 
przedstawić syna swego a ten syn może zadziwić 
swego ojca — „tych nawet, którzy spleśnieli 
w Wersalu, przez swą straszliwą poufałość i 
sposób obracania wielkimi pauami, jak wiązką 
drzew.“ Ojciec opowiada z pewną pychą o pani 
de Durfort, która wyraziła się, że „zmąciłby po­
wagę wszystkich dworów istniejących i przy­
szłych“—i dodaje z największą dumą: „Ponieważ 
od pięciuset lat znoszono zawsze Mirabeauow 
takimi, jakimi są, czyż nie zniosą i tego jeszcze, 
który, ręczę, że nie skazi nazwiska.”

Ale to pogodzenie się jest tylko zawieszeniem 
broni. Mirabeau żeni się z dziedziczką bogatą 
w przyszłości, lecz teraz ubogą, otrzymując od 
ojca pensyą śmiesznie małą... Skąpstwo należało 
do rysów wybitnych tego patryarchy, skąpstwo 
zacięte, arabskie. Syn zadłuża się, nie mogąc so­
bie poradzić; ojciec otrzymuje przeciw niemu 
rozkaz uwięzienia na wysepce Manosąue. Jakiś 
pan de Moans ubliża jego siostrze na spacerze, 
Mirabeau batoży go, bo tamten pojedynkować 
się nie chce, a stary margrabia, zamiast uściskać 
swego syna—jak to uczynił don Diego z Cydem, 
wtrąca go do więzienia w zamku If, ażeby go 
ukarać za pomszczenie honoru swej siostry. 
Wówczas to dzika jego monomania objawia się 
w całej pełni, bo marzy tylko o ryglach więzien­
nych. Nawet bratu margrabiego wydajesiętozbyt 
ostrem. „Gdyby zamykano wszystkich młodzień­
ców zadłużonych — pisze do margrabiego — wi 
dzianoby tylko smarkaczy na ulicach.” Otrzymu 
je w odpowiedzi ten epitaf: „Bądź pewny, że 
skończy on niedługo w najwygoduiejszem odoso­
bnieniu więziennem, co będzie dla mnie prawdzi­
wie dobrą przysługą.“

Z zamku If przeniesiono Mirabeau do małego 
miasta Pontarlier. Tu spotkał się z Zofią de 
Monnier, poślubioną w 17 roku życia 70-letuiemu 
starcowi. Z miłości ku niej, wpada w cały la­
birynt awantur miłosnych, wykradzeń i ucie­
czek, aż nareszcie umyka z nią do Amsterdamu. 
Wina była ciężką, bezwątpienia, chociaż złago­
dzoną przez okoliczności, a uszlachetnioną przez 
prawdziwą i wielką miłość. Lecz co powiedzieć 
o ojcu, który płaci i podżega, ażeby tylko zbiegów 
ścigano? Kaleta jego, niedostępna dla syna, 
otwiera się dla siepaczy; płaci, krzywiąc się jak 
Harpagon, ale płaci obficie za szpiegowstwo 
i pościg. „Otrzymałem wczoraj wiadomość—pi­
sze—że zbrodniarz już w kajdanach. Dzielny de 
Brugnieres wywiązał się z zadania jak na tęgie- j 
go policyanta przystoi. Do mnie teraz należy, 
wysunąć się jak arlekin, z następstw płacenia...”

Odtąd wściekłość jego wzrasta, życzy otwarcie 
śmierci swemu synowi, a przynajmniej radby go 
zagrzebać w jakiej celi. „Plan mój jasno ustalo­
ny; tylko władza i ja wiemy, gdzie on siedzieć 
będzie, tak, że aż po mojej śmierci z listu zapie­
czętowanego dowie się o tern mój następca.”

Nic wymowniejszego, nad jego okrucieństwo; 
przybiera ouo rysy wspaniałe pod draperyą 
rzymską, w którą się stroi. Dziki ten ojciec mó­
wi i drwi, jak najdumniejsi starcy Korneille’a:

„Wiem, że jestem, według zdania ludzi, Neronem 
mego wieku, że kobiety chcą ze mną postąpić, 
jak z Orfeuszem, a adwokaci, jak z Romulusem 
lecz co mnie to obchodzi? Gdybym był czuły na 
dotknięcia, dawno byłbym już umarł. Co znaczy, 
że usiłują mnie rozedrzeć w mej zbroi honoro­
wej, dziś już za twardej i zanadto zagrożonej, 
ażeby ją podobne ciosy doścignąć mogły.”

Tymczasem Mirabeau. zamknięty w Vincennes, 
siedzi tam 42 miesiące, oddany na pastwę wszyst­
kim demonom gwałtownym, które nosi w sobie, 
trawiąc się tam z żalu, wściekłości i ze wspo­
mnień, pisząc do Zofii listy palące a do ojca swego 
apologi. prośby i skargi, któreby zmiękczyły aie- 
tylko Radamanta. ale Fuj ye i Cerbera. Geniusz 
jego oratorski ćwiczy się już tu w tych obronach 
domowych, zbiera się i fermentuje, ażeby wytry­
snąć późuiej w wielkich płomieniach.

Atoli starzec nieczuły nie słucha nawet jęków 
więźnia. „Śmieję się z tego“—woła, gdy się litu­
ją wokoło niego nad nieszczęściami syna. Rozu­
mowania nie przekonywają go, a łzy spływają 
jak woda po tej zakamieniałej duszy. „Uczy­
niłem sprawiedliwość na mocy trybunału natu­
ralnego i domowego i choćbym widział matkę 
swą na rusztowaniu, a syna na placu stracenia 
niemniej dumnie nosić będę głowę.” Władza się 
już w to wdaje, policya nawet sądzi, że ten ojc!ec 
zanadto posługuje się więzieniem. Uprzedza go, 
że syn, podległy krwotokom i cierpiący na ka­
mień, blizkim jest śmierci, na co ojciec odpowia­
da sarkazmem. Dopiero wydobywa go z Vincen­
nes, gdy ma nadzieję połączenia go nanowo z żo­
ną. Umarł bowiem wnuk, więc starzec przeląkł 
się. że rasa jego wygaśnie

Nieprzyjaźń ojcowska trwa jednak dalej, dzi­
wnie poplątana z uwielbieniem.

Jedyuem usprawiedliwieniem ojca, byłoby twier­
dzenie, że miał przeczucie swego syna, że prze­
widywał, iż ta odrośl jego stanie się grzmiącym 
trybunem Nowego Wieku Świata. Feodalność, 
wcielona w ojca, cofała się przed Rewolucyą, któ­
rą wydała na świat w dobie syna. Czasami zasta­
nawia się nad nim błyskami proroczemi:: ,,Co się 
tyczy mieszkańca Vincennes, niezależnie od po­
pełnionych przezeń zbrodni odznacza się on ta­
kim mózgiem, że gdyby utwet nic nie uczynił 
złego, jeszczeby go trzeb t uwięzić.” Innym ra­
zem, woła, jakgdyby w natchnieniu: „Wiek ludzi 
jego miary, przybliża się już wielkim pędem. 
Niśma dziś jeduego łona matki, któreby nie kry­
ło w sobie Artevelda lub Masaniella.”

Czasami znów umysł tego tyrana dziwnie się 
zasępia. Wtedy syn jego staje się: „wyrodkiem, 
istotą rozbitą, sroką dowcipnisiów, sójką przed- 
inieściową. cieniem.”

„Jestto Ixyon łączący się z obłokiem; wrzawa, 
wiatr, jestto nic.” Tak, Ixyon, ale trzymający 
obłok w objęciach... i wykradający mu piorun, 
którym uderzy!...

(Dalazy ciąg nastąpi).

RUCH MUZYCZNY.
Oile dało się zgromadzić ważniejszych faktów 

muzycznych z kończącego się wiosennego sezonu, 
podajemy to naszym czytelnikom w szczupłej wią­
zance, która bidzie musiała im wystarczyć aż 
do powakacyjnej epoki. W upalnej porze nie od­
ważą się wabić do siebie żadne koncerty. To­
warzystwo Muzyczne zawiesza natenczas swą 
działalność, zagraniczni artyści nie nawie­
dzają opuszczonej Warszawy -- będziemy mn- 
sieli" zadawalniać się orkiestrą w Doliuie lub 
innych ogródkach, i niefortunnemi po większej 
części debiutami młodych śpiewaków w Letnim 
Teatrze, nietyle żądając od muzyki wzniosłych 
wrażeń, ile dywersyi podczas miłego wytchnie­
nia na świeżem powietrzu; dulce weźmie prze­
wagę ponad utile, a zatem i sprawozdawca mu­
zyczny. jako przedstawiciel owego utile, sta­
nie się niepotrzebnym.
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Teraz jednak zwróćmy się ku najbliższej prze­
szłości.

Występ gościnny panny I. Broch, wiedeńskiej 
primadonny. wywołał na scenę naszę dawno nie­
słyszalny „Lunatyczkę“ Belliniego. Pomimo nie­
zaprzeczonych piękności tej opery jestto po czę­
ści idealna tkanina złożona z passaży, trylów, 
fiorytur nagromadzonych dla. popisu; ma też tu 
koloraturowa śpiewaczka znakomite pole do 
ujawnienia giętkości techniki swojego głosu; lecz 
aby owe fioritury obudziły zachwyt, potrzeba 
ażeby oddająca je artystka, oprócz umiejętności 
posiadała w swej piersi zasób naturalnych sło­
wiczych dźwięków. Głos p. Broch niekoniecznie 
odpowiada temu ostatniemu warunkowi, i przy­
znajemy z całą szczerością, że nas nie zachwycił; 
w niższym regestrze brzmi nieco matowo, bez­
barwnie, w wyższych zaś przybiera zupełnie 
charakter falsetu, nie ma bowiem owego równe­
go przejścia z tonów nizkich do wysokich, które 
powinno czynić głos jednolitym i pełnym; ostre 
przerzucanie się w dwa jakoby oddzielne brzmie­
nia, ciągła wybitna zmiana stroików głosowych, 
nie może się nazwać pięknym śpiewem, jakkol 
wiek czystość, finezya w wykonaniu, ogromne 
koloraturowe wyrobienie nic nie pozostawiają do 
życzenia.—Drugą po pannie Broch nowością dla 
Warszawy były występy panny Madge Wickham 
Amerykanki, otoczone urokiem, jaki zwykle mło­
dość i wdzięk wywiera.

Na występie jej w Towarzystwie Muzycznem, 
sala była przepełniona i nie szczędzono oklasków 
pięknej wiolinistce, która posiada sporo techni­
ki, oraz pewne zacięcie artystyczne i brawurę 
Co innego jednak chwilowy zapał słuchacza, 
a co innego sucha, z chłodnym rozmysłem kre­
ślona relacya muzyczna; pomimo więc entu- 
zyazmu, jaki budziła p. Wickham w Towarzy­
stwie Muz., my, wspominając jej występ, musimy 
bez ogródki wyznać, że do wyżyn artyzmu jesz­
cze daleką ma przed sobą drogę. Przedewszyst- 
kiem nie mogliśmy w jej grze dopatrzyć uczucia, 
które tak silnym strumieniem płynie zpod smy­
czka równie młodej Teresiny Tua; przy braku 
uczucia nie może być też mowy o poezyi. o prze­
laniu w wykonywane dzieła natchnień indywi­
dualnych, świeżych. Przyznajemy wielką czy­
stość gry, śmiały rzut smyczka i dowcip nawet 
zalotny w wykonaniu fraz muzycznych, lecz z je­
dnej strony brak śpiewności, z drugiej, brak 
powagi klassycznej stawia nas w kłopocie: do 
jakiej szboły zaliczyć p. Wickham.

Występujący w tymsamym koncercie p. Korosta- 
szewski, baryton, wykazał nader sympatyczny 
głos o rozległej skali, ujęty w karby wcale nie­
złej metody, której małe niedobory zapewne je­
szcze usunie przy dalszych sumiennych studyach. 
Resztę muzycznego programmatu wypełniła panna 
Machwitzówna, zbyt już znana i ceniona artystka, 
by wypadało przypominać czytelnikom przymio­
ty jej śpiewu; dalej p. Czernicki i chór Towarzy­
stwa Muzycznego, który wykonał „Wędrownego 
Grajka“ p. Z Noskowskiego, utwór zaproduko- 
wany poraź pierwszy na koncercie benefisowym 
kompozytora. Jestto suita mazurków, pełnych 
sielskiego wdzięku i poezyi, trzymanych w cha­
rakterze rodzimej nawskroś nuty i wybornie za­
stosowanych do wdzięcznego textu, co właśnie 
stanowi jeden z największych przymiotów pieśni. 
W tymsamym benefisowym wieczorze p. Noskow­
skiego przyjęły udział oprócz chórów: młoda, 
utalentowana śpiewaczka p. Pilcówna, p. Dobie- 
cka i Łazarewiczówna, p. Zawadzki, oraz orkie­
stra amatorska.

Nader sympatycznym był koncert na dochód 
p. Wł. Plocera, ociemniałego, urządzony stara­
niem p. Z Noskowskiego. Mieliśmy nowy a piękny 
dowód, że publiczność nasza, zarówno jak i arty­
ści, skłonni są zawsze do ofiarności wobec za­
cnych celów. Znakomity nasz fortepianista p. 
Michałowski był główną tego koncertu attrakcyą. 
a (.-klaski, których mu słuchacze nie szczędzili, 
były nietylko wyrazem uwielbienia dla jego ta­
lentu, lecz i uznaniem zacności serca, które ocho­
tnie na pomoc niedoli pośpiesza. Chór Towarzy­
stwa Muzycznego wykonał wyjątki z „Witolo- 
raudy“ Moniuszki i ową Suitę Mazurków p. Nos­
kowskiego.

LIST Z ANGLII.

Dnia 1 Czerwca.

Jesteśmy tu w pełni letniego karnawału, tak 
zwanego londyńskiego sezonu W zeszłym liście 
podałem wam jego charakterystykę, więc już 
właściwie nie mam o nim nic do pisania, bo całą 
różnicę z roku na rok to jedynie stanowi, jakie 
piękności palmę pierwszeństwa otrzymają, czy­
je ekwipaże, stroje i tern podobne wielkopań 
skiego zbytku okazy świetniej się przedstawią 
Wielkiem zajęciem chwili, nie dla wybranej klas- 
sy dobrze urodzonych bogaczów, ale dla całego 
angielskiego narodu, jest, poza kwestyą irlandz­
kiego billu Gladstona, wystawa Indyi i Kolonii 
angielskich, otwarta przez królową z wielką

Słyszeliśmy w Wielkim Teatrze operetkę ko­
miczną „Rabuś,“ która, oile wiemy, cieszy się 
w Wiedniu długoletniem powodzeniem; u nas 
jednak dość chłodnego doznała przyjęcia—i słu­
sznie. Libretto przerobione z komedyi Eotzebue- 
go, z sytuacyami zbyt nakręcanemi a mimo to 
pospolitemi, nie zadawala dzisiejszych żądań, 
muzyka zaś, mimo zręczności faktury, nie ma 
w sobie nic oryginalnego. Twórca jej, Lor- 
tzing, nie zdobył sobie rozgłośnej sławy, chociaż 
się wzorował na mistrzu takim, jak Mozart. 
Produkcye jego, przyznać trzeba, tchną pewną 
lekkością, dowcipem w niektórych scenach, (Akt 
II: chór służących, i kwartet w sali bilardowej 
PP- Myszuga, Chodakowski, Kozieradzki i p. Do- 
biecka), lecz nie mają twórczości w pomysłach; 
jestto zlepek, która co chwila przypomina ró­
żne cudze ternata, dla tego nie sposób, by taki 
„Rabuś“ wyrobił sobie prawo trwałego istnienia 
w rzędzie zajmujących oper komicznych.

W Wielkim Teatrze, również jako nowaattrak- 
cya, wystąpił i dotąd występuje p. Reyerta, te­
nor, jak wieści głoszą, Włoch—tak mało jednak 
pociągających przymiotów jako śpiewak i aktor, 
że, słysząc go w „Hugonotach,“ nie uczuliśmy 
chętki do śpieszenia na dalsze występy. P. Re- 
verta ma głos wybitnie gardłowy, nie sympaty­
czny, ociężały, skłonny do tremola: są to cechy, 
które traktowaniu cudnej partyi Raula rzeczy­
wistą szkodę przyniosły. Kilka dźwięczniejszych 
nut w wyższym regestrze i p wna rutyna nie 
zastąpią u tenora braku szerokiej kantileny i za ­
pału dramatycznego. Widząc tę postać, porusza­
jącą się ciężko, zpewnem skrępowaniem, bez naj­
mniejszej dystynkcyi, a śpiewającą również bez 
dystynkcyi, głosem ordynarnym, doznaliśmy je­
dnego więcej rozczarowania do zagranicznych 
osobliwości, jakiemi od czasu do czasu los nas 
obdarza. Zato nasi artyści z partyi swoich wy­
wiązali się nadspodziewanie dobrze. Pani do- 
wiakowska nie schodzi z piedestału primadonny: 
jestto nader zaszczytnie; — większą jednak za­
sługę ma panna Szlezygerówna, wstępująca 
szybko na coraz wyższe stopnie artyzmu. Wdzię­
czną rolę Królowej Nawarry, ożywioną dowci­
pem i lekkością, pojęła ona wyśmienicie i owiała 
urokiem poetyzmu. Szlachetny jej jasny śpiew, 
odznacza się wielką precyzyą, akcya zaś—dystyn- 
kcyą i powabem. Panna Wojakowska umiała po­
wściągnąć zbytnią ostrość swojego głosu. PP. 
Seideman i Chodakowski, jak zwykle, zbierali 
szczere oklaski. Czwarty akt Hugonotów obcięto 
według układu londyńskiego, na czem może zy­
skała akcya. lecz amatorowie pięknej muzyki 
straeili chwilę interessujących wrażeń.

Echo Muzyczne rozpoczęło bardzo zajmujące 
i pożądane wydawnictwo muzyki wokalnej, fran- 
cuzkiej i niemieckiej, z w. XVI-go, XVII-go i 
XVIII-go. Dotychczas wyszło piętnaście nume­
rów. Dzieła te, z pięknościami których zaznajo­
miła po części naszę publiczność p. Barbi, znajdą 
zapewne chętne poparcie i zaciekawią jako hi­
storyczny obraz rozwoju muzyki w tym kierun 
ku. Wydanie, prowadzone przez p. Horbowskie- 
go, jest nader starannem.

Juljusz Stattler.

pompą w dniu 4-tym Maja. Mieści się oua na 
South-Kensington, a jest tak bogata, rozle­
gła i rozmaita, że niepodobna mi przystąpić do 
jakiegoś regularnego jej opisu, bo zabrnąłbym 
w rzecz niewykonalną. Tom cały zapełnić-by 
potrzeba tym opisem, więc tylko dać wam mogę 
pobieżny, tu i tam skierowany rzut oka, i coś 
szczczegółów najciekawszych.

Akt urzędowego jej otworzenia już do owych 
ciekawości zaliczyć należy. Książę Walii, który 
wystawie prezyduje, nakłonił królową, aby to 
była uroczystość wspaniała i w wielkim stylu; 
tak też rzecz się odbyła. Brali w niej udział 
wszyscy członkowie królewskiego domu Anglii, 
ciało dyplomatyczne, wszyscy urzędnicy korony, 
a wszystko w ubiorach urzędowych: dalej wyżsi 
officerowie w mundurach, cywilni w strojach 
dworskich porannych „levée-dress,“ panie, też nie 
w ogonach, bo te na uroczystych dworskich przy­
jęć wieczornych, wloką się za każdą z dam 
draperyą kilkołokciową, ale w dworskich stro­
jach porannych, to jest krótkich. Że pochód ten, 
z heroldami na czele, z eskortą Gwardyi Szla­
checkich, Gwardyi „Jeomenów“ w kostiumach śre­
dniowiecznych, był świetnie wspaniały i nie­
zmiernie malowniczy—łatwo się domyśleć. Kolo­
rytu dodawali mu jeszcze indyjscy reprezentanci 
wystawy, i innych kolonii angielskich, kommissa- 
rze królewscy, co wszystko, w miarę jak przyby­
wano, przyjmował książę Walii w sali wstępu 
„Entrance Hall,” oczekując na królowę, jako rze­
czywisty prezydent wystawy,.Executive President 
of Exhibition.“ Królowa przybyła o wpół do 
dwunastej. Sala Wstępu, albo inaczej: Sala Ko­
lonii. była pysznie udekorowana, w niszach i za­
łomach ścian umieszczono olbrzymie krajobrazy 
kolonii; w głębi, wprost głównego wejścia widnie­
je panorama Londynu—wszystko z odpowiednie- 
mi godłami, wszystko pysznie, wspaniale urzą­
dzone, bo należy to do gustów księcia Walii, aby 
podobne obchody odznaczały się królewską oka­
załością. Każdy Anglik czuje się z tego zadowo­
lony, bo każdy jest z tego dumny; uczucie wynio­
słości, buty narodowej, mieszka w sercu każdego 
z nich i uważa podobne uroczystości za publiczne 
występy ojczyzny swojej, więc nie chce. aby przy 
tern skąpiono. Gdyby mu kazano złożyć na taki 
cel podatek, wcale-by się nie targował z taxą, 
nałożoną na niego: dałby chętnie i hojnie. Kró­
lowa jest też kochaną, a przytem to reprezen­
tantka Angli. John Buli lubuje się w jej para­
dzie, która jest dla niego jakgdyby własną pora­
dą i dostojności jego znakiem widomym. Zdejmuje 
więc kapelusz z głowy i śpiewa: „God save the 
Queen...“

Gdy królowa ze stopnia powozu postawiła no­
gę na stopniu, wiodącym do przedsionka wysta­
wy, narodowy ten hymn zabrzmiał poważnie i 
uroczyście. Książę Walii podał rękę dostojnej 
swej matce i przez „Entrance Hall“ orszak wyru­
szył do „Indian Hall“ a posuwając się, rósł i po­
tężniał coraz, bo łączyły się nim kolejno osoby 
i korporacye, czekając w Sali Wstępu, a teraz 
zajmujące przeznaczone sobie miejsca w pocho­
dzie, wkraczającym do Sali Indyjskiej, której su­
fit i ściany były artystycznie obwieszone świe- 
tnemi draperyami z indyjskich bawełnianych wy­
robów. Rzędami wzdłuż tej sali, lub w grupach 
pod ścianami stały jakgdyby żywe postacie roz­
maitego indyjskiego typu, w całkowitem uzbro­
jeniu i ubraniu żołnierzy indyjskich, którzy ja­
koby tu straż trzymali. Zstępując z tej sali po 
iilku stopniach, królowa z orszakiem swoim zna- 
azła się w najobszerniejszym, najbogatszym od­

dziale wystawy—w „Indyan Central Court.”
Ten „Centralny indyjski dziedziniec,“ czyli 

indyjski plac, został rozdzielony między wystawy 
rozmaitych prowincyi i państw indyjskiego ces- 
sarstwa. Poczynając od najdalszego wschodu ¿po­
suwając się geograficznym porządkiem ku Zacho­
dowi występuje najpierw Rajputana, zawierająca 
oddziały: Dżejpur, Kotah, Karanli, Ajmere, 
Dżotpur, BikaniriUlwar. Dalej ukazują się Indye 
środkowe, Bombay, i Baroda, Bengal z Nepalem, 
prowincye Północno-Zachodnie i państwo Oudh, 
Kaszmir, Pendżab, Assam, Burmah, Madras, na- 
koniec—już u Podwoi Królowej: „Queen’s Gâte“ 
Mysora, Hajderabad. Kto posiada jakąkol-
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wiek znajomość Indyi i ma przybliżone choć po­
jęcie, co to jest indyjski przemysł, indyjskie bo­
gactwo, przepych—oryginalność indyjskiego sma­
ku, indyjskiej fantazyi i świetność indyjskich 
farb—gama tamtejszych kolorów, zrozumie, jaki 
to widok przedstawia taki plac indyjskiej wy­
stawy.

Dodać trzeba, że każdy pojedynczy oddział 
tworzy odrębną całość, swój oddzielny „court“ 
z fasadą, coraz to z innego, a najrozmaitszego 
materyału budowlanego i najrozmaitszego kształ­
tu; przepierzenia zaś, czyli ściany tych „court“. 
jakie to tam są!.. Złożone z wysmukłych ko­
lumn. kunsztownie rzeźbionych według miejsco­
wego smaku i wzorów miejscowej sztuki, są nie­
raz same w sobie arcydziełami, a lekko i śmiało 
strzelając w górę, podpierają przedziwnego 
wdzięku łuki, ponad któremi wznoszą się jeszcze 
ozdobne, bogato rzeźbione, ażurowe facyatki 
z białego alabastru, marmuru, cegły, z drzewa 
najrozmaitszych barw i cieui, z kości słoniowej, 
z laki wszelkich kolorów, z bambusowej trzciny, 
mieszanej z kunsztownemi matami cienkości pa­
jęczej, wreszcie z damasceńskiego żelaza inkru 
stowanego srebrem i złotem. Niektóre są zmniej­
szoną kopią świątyń i historycznych gmachów 
indyjskich.

Wnętrze tych przepięknych bazarów zawie 
rają nieobliczone okazy indyjskiej sztuki i indyj­
skiego bogactwa w wyrobach ze srebra, złota, dro 
gich kamieni, w kunsztownej ceramice, przepysz 
nej jako kształt i koloryt, w indyjskich miękkich 
jedwabiach, w dywanach, szalach, tkanych ręcz­
nie w krosnach, w haftach, w tkaninach miesza­
nych ze srebrem i złotem. A wśród tego naj­
różnorodniejsze bronie i trofea historyczne, bo­
żyszcza stare, całe ze złota, z oczyma brylantów, 
rubinów, lub szafirów. Na lewo od głównego 
wejścia jest pawilon, urządzony już przez kom- 
missarzy wystawy, a w którym zostały zgroma­
dzone wszystkie handlowe i ekonomiczne płody 
Indyi.

Wystawa wyspy Celyon stanowi wielką atrak- 
cyą wystawy, bo niejaki Rowland Ward wysta­
wił tam plastycznie wnętrze indyjskiego lasu, zaj 
mujące sześćdziesiąt stóp przestrzeni, wśród któ­
rego indyjski łowiec tygrysów tropi swoją krwio­
żerczą zwierzynę. Podkrada on się podstępnie, nie 
widziany, niesłyszany przez mieszkańców tego 
państwa natury. Jedno tygrysiątko siedzi na 
głowie słonia, tygrys spokojnie przeciąga się 
i ziewa, tygrysica bawi się z dwojgiem małych, 
zgrabnych, i zdawać-by się mogło, że niewinnych, 
pieszczotliwych stworzonek. Dwa tygrysy wi­
dzialne są jeszcze w głębi. Tak modelowanie, 
jak ugrupowanie jest bardzo piękne i ludzie tło­
czą się tutaj bez końca. Ja sam nieraz już tu 
byłem, i napatrzyć się nie mogłem, tak to gra­
ficznie stawia przed oczyma obraz natury 
dziewiczej, gdzie człowiek jeszcze nie panuje, 
a tylko jak złodziej zakrada się cichaczem. Ci, 
co znają Indye, unoszą się nad wiernością i do­
skonale schwytaną charakterystyką.

Warto przyjechać i zobaczyć. Anglik nie na­
myślałby się długo nad podobną wyprawą Za­
pakuje sobie w skórzany kuferek, który w rę­
ku unieść może, parę koszul, w kieszeń włoży 
sobie butelkę ze starym rumem, w pugilaresie ma 
parę wexli płatnych w miastach, przez które 
zamierza jechać, a w dodatku parę funtów szter- 
liugów zmienionych na drobniejszą monetę, i — 
jeżeli pomyślał o tern rano, to wyjeżdża wie­
czorem tak spokojnie, jak Warszawiak, gdy mu 
się zachciało pójść spacerem na Bielany, lub na 
odpust do Czerniakowa.

Na środku „Indian Central Court“ stoi wznie­
siony śliczny gołębnik, tak lekki i wdzięczny, że 
zdaje się, jakgdyby go zdmuchnąć można było, 
a cały rzeźbiony tym indyjskim cierpliwym kun­
sztem, który sprawia, że ich ornamentyka nie 
daje się równać z żadną inną w delikatności swo­
jej. Od tego to punktu, królewski orszak za­
wrócił się na prawo i zostawiając poza sobą wy­
stawę Indyi Ceylonu i Wysp Maldiwskich, posuwał 
się, aby przejść między wystawę Starego Lon 
dynu: mając po lewej ręce, a wielkim indyj­
skim pałacem, który jest cały tej barwy żółtawo -

różowej, co się tu zowie kolorem łososiowym: 
„a salmón colour.“ Że zaś wszystkie ornamenta 
są białe, oku się zdaje, że to jakieś cacko deli­
katne, jak koronka. Cały dół przedstawia otwar­
te arkady, w których indyjscy —prawdziwie i rze­
czywiście indyjscy rzemieślnicy, mają urządzone 
warsztaty i tak w nich pracują, każdy w swo­
im fachu, jak to bywa w ich ojczyźnie w pa­
łacowych dziedzińcach indyjskich książąt.

Najważniejsze i najoryginalniejsze gałęzie pro 
dukcyi indyjskiej ukazują się w teu sposób oczom 
ciekawych w naturalnym swym biegu wykonaw­
czym: tkanie szali, kobierców, jedwabi mieszanych 
ze złotą i srebrną nicią, rzeźbienie i toczenie drze­
wa, przerabianie złota i srebra, szlifowanie i oprą 
wianie drogich kamieni, przepyszne wyroby 
z miedzi i bronzu. który w swojej kompozycyi 
nie ustępuje sławnemu bronzowi korynckiemu. 
a którym pyszni się obecni Delhi; dalej wyroby cu 
kiernicze, jakich niezna Europa, wypalanie gliny 
z najpyszniejszą na święcie glazurą i miniatu­
rowe malowanie na fajansie figurynki fajansowe 
z Lucknow.

Wyższe piętro pałacu zajmowali różni przed­
stawiciele Indyi, dygnitarze cywilni i wojskowi, 
duchowieństwo, korp iracye rozmaite—co wszyst 
ko wystąpiło na powitanie królowej, a gdy w dal­
szym ciągu pochodu orszak królowej przeciąga! 
przez stary Londyn; trzymająca tam straż gwar- 
dya Yeomenów w średniowiecznych strojach, pre 
zentowała broń i tu jest to jakgdyby karta bistoryi 
angielskiej, plastycznie przedstawiona oczom ludz- 
kiem. Tu, ludzie się cisną z uczuciem innem, 
niż dla oglądania tygrysów—matki prowadzą tu 
dzieci, zwłaszcza z klassy rzemieślniczej, z lu­
dowych sfer dzisiejszego Londynu zawsze tu jest 
w dniach przeznaczonych na ludowe zwiedzanie 
wystawy, tłok widzów.

Anglik patryotą jest do szpiku kości i patryotą 
niesłychanie dumnym z ojczyzny swojej. Kiedy 
innym narodom zdaje się, że wszystko obce lep­
sze—tu przeciwnie. Anglia, w pojęciu Anglika 
jest czemś godnem największej czci i uwielbienia. 
Czasem wydaje się to pychą, jak też jest niewą­
tpliwie, ale, że płynie to ze źródła miłości rzeczy 
swoich, staje się te cudowną podstawą dla narodo­
wego uczucia synów Albionu i wskutek tego wę­
drują oni bezkarnie po całym świecie, zakładają 
dalekie kolonie, nie wynaradawiając się nigdy. 
Anglik wszędzie ze sobą niesie starą Anglią; ma 
ją w sercu, oprawną w rodzinne zwyczaje, ro­
dzinne gusta i dlatego powiedzieć można, że nigdy 
z niej nie emigruje—przebywa wniej zawsze przez 
nierozerwaną nigdy z krajem spójnią zwyczajów, 
obyczajów, nałogów—złych, czy dobrych, ale je­
go, angielskich!

Dalsza galerya, którą przebyła procesya kró­
lowej, ma na prawo Nowe Walią, na lewo Wi- 
ktoryą. Ta ostatnia kolonia angielska wystawi­
ła, jako trofea, bryłę złota, naturalny niby wą­
wóz, zarosły olbrzymiemi paprociami i bajeczne 
ptasiarnie z ptastwem najświetniejszego jak sobie 
wyobrazić można upierzenia. Sprowadzono z Mel­
bourne okręt cały rozmaitych roślin tamtejszych 
i owoców, a dodać trzeba, że wszystko to do po- 
dziwienia świeże i wybornie dowiezione. Zwykła 
podróż parowcem trwa sześć tygodni, obecnie, 
przy możliwie powiększonej szybkości udało się 
odbyć ją w trzydzieści jeden dni. Rozpisują się tu 
nad tern, że przepyszne owoce australskie mogły­
by w ten sposób dostawać się do Europy, a że 
tam właśnie wiosna jest i lato, gdy u nas jesień 
i zima, więc handel marzy już o wielkich zyskach, 
a smakosze o Lukullusowych ucztach dla podnie 
bienia swego.

Nowa Walia jest też pięknie udekorowana 
z przepięknem ptactwem i klombami kwitnących 
roślin, zmieszanych razem z wielkim artyzmem 
i gustem, można powiedzieć poetycznym. Sześć 
placów, oddanych wystawie australskiej, mają 
przyległe sobie niby ogrody z nieopisanemi cuda­
mi flory miejscowej i dwa kanały idące środkiem, 
przez które rzucone dwa mosty w wiejskiem, 
prostym stylu, łączą Południową Australią z No­
wą Zelandyą i Zachodnią Australią z Maltą. Po­
łudniowa Australia mieści też wystawę krajobrazu: 
zarośli ze zwierzętami i ptakami swemi, z dwoma 
dzikiemi tej biednej rassy miejscowej, która

zwolna ginie, w zetknięciu z cywilizaeyą euro­
pejską. Widok tych biedaków zrobił mi przy­
krość. Nędzne te istoty, to ludzie jednak.—czy 
na to stworzeni aby ich biały człowiek wytracił? 
Kwestya niewymownie smutna. Europejczyk 
opa.nowywa dziś ziemię, niosąc zagładę...

Pochód królowej przeciągnął między owemi 
ogrodami australskich roślin do oddziału Wystawy 
Kanadyjskiej. Oddział ten „Dominion of Ca­
nada“ nosi nazwę „Central Annexe“; nad wej­
ściem rozwieszono olbrzymią kolorową mapę obu 
półkuli ziemi, a w niej wszystkie krainy, nale­
żące do korony angielskiej, odznaczono wybitnie. 
Powyżej jest umieszczonych pięć wielkich tarcz 
zegarowych, pokazujących czas według tego, jak 
go się liczy: w Greenwich, w Kalkucie, w Ottawie, 
w Sidney i na Przylądku Dobrej Nadziei w Cape 
Town. W górze po nad tern olbrzymi posąg Wiel­
kiej Brytanii.

I tu bywa tłok. Gromadzi tu ludzi także uczu­
cie dumy narodowej. W piersi każdego Anglika 
brzmi tu mimo woli stary hymn: „Rule Britannia!..”

Z oddziału Kanadyjskiego pochód wydostał sie 
na grunt swobodny i przez ogrody królewskiego 
stowarzyszenia hodowli kwiatów „Royal Horti­
culture Society“, mijając wspaniały posąg księcia 
Alberta i pyszną fontannę, która ciskała słupy 
wody, mieniące się świetnemi barwami tęcz, cią­
gnął ku Albert-Hall, a trzeba dodać, że pogoda 
była prześliczna, pierwszy prawdziwie wiosenny 
dzień w Londynie. Jest w Anglii przesąd, po­
wstały niewątpliwie z miłości narodu do królo­
wej, że każdy taki dzień, w którym królowa wy­
stępuje publicznie, musi być pogodnym, co w an­
gielskim klimacie byłoby nie małą rzeczą. Ztąd 
dnie nagle przez promienie słońca rozswiecoue 
zyskały tu nazwę „Queen’s weather“. Lud an­
gielski idzie dalej—ma przekonanie, że królowej 
Wiktoryi wszystko się szczęści:—wszelkie przed­
sięwzięcie wychodzące z jej inieyatywy, musi sie 
powieśdź.

Jednak cnota, dobroć, czystość, ma jeszcze 
swoje wysokie prawa —swoje znaczenie u ludzi 
i dla tych przymiotów szlachetnej duszy kró­
lowa angielska jest przez naród swój tak ko­
chaną.

Do Albert Hall pochód dostał się po platfor­
mie, pokrytej indyjskiemi dywanami, a to dla 
oszczędzenia królowej męczącego przebywania 
wschodów. Tu w programat uroczystości wcho­
dziła muzyka i poezya. Poeta Laureat, to jest 
Tennyson, napisał odę: „Wystawa” do której słów 
sir Artur Sullivan dorobił muzykę. Królowa 
wchodząc, została przyjęta śpiewem, potem ksią­
żę Walii, jako prezydujący odczytał adres i kró­
lowa oświadczyła, że wystawa Cesarstwa Indyj­
skiego i Kolonii Angielskich jest otwarta!

Ogrzał to wszystko ciepły promień dobrego 
synowskiego uczucia. Książę Walii po słowach 
królowej schylił się i ucałował rękę matki tak 
serdecznie, tak poprostu—poludzku, że wszyscy 
doznali niewypowiedzianie miłego uczucia przy­
jemności.

Królowa była w pięknem gronie dzieci i wnu­
ków. Oprócz synowej i dzieci księcia Walii, 
już dorosłych pięknych panien i kawalerów, mia­
ła przy boku swoim najstarszą córkę Wikto­
ryą i księżnę Beatryxę z mężem. Ludziom a za­
pewne i jej samej przypomniało się niewątpliwie, 
jak trzydzieści pięć łat temu, młoda, szczęśliwa 
małżonka prowadząca za rękę dwoje swoich 
najstarszych dzieci, szła obok gorąco kochanego 
męża, aby otworzyć pierwszą wielką wystawę eu­
ropejską (z r. 1851). Było-to lato życia, teraz przy­
szła jesień, ale nie smutna jeszcze, nie ogołocona 
z pociech i ciepłych promieni słońca, i tylko w na­
turalnym porządku rzeczy dążąca do swego 
końca, z żałobą po życia stratach nieuniknio­
nych. Królowę Wiktoryą liczyć można do naj- 
częśliwszych kobiet na tronie. Umiała żyć do­
brze i wywiązało się z tego istnienie szczę­
śliwe.

(Dokończenie nastąpi).
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SPRAWA W DRUGIEJ INSTANCY!.

Sezególnem zrządzeniem przypadku legendo­
wa postać żony greckiego mędrca— historycznej 
furyi Xantyppy wystąpiła nagle na porządek 
dzienny uwagi ludzkiej. W początkach zeszłego 
roku młoda poetka angielska napisała białym 
wierszem dramat „Xantyppa,“ drukowany w mie­
sięczniku, który jest organem Uniwersytetu lon­
dyńskiego; wkrótce potem Teodor de Banville 
wystawił na scenie paryzkiej Odeonu komedya, 
wierszem także, „Żona Sokratesa,“ a tu i tam 
poeta usiłuje rehabilitować tę grecką jędzę: Ban­
ville przedstawiając ją jako gorąco kochającą 
namiętną i zazdrosną małżonkę, angielska pi­
sarka jako w godności swej obrażoną kobietę, 
która chce wspólności uczuć i myśli męża chce 
obcowania umysłu swego z jego umysłem—ró­
wności praw swego ducha z jego duchem. Obe­
cnie w ostatnim, majowym, zeszycie paryzkiej pu- 
blikacyi: Journal des Savants, Ch Levêque rozbie­
rając uczoną pracę professora berlińskiego uni­
wersytetu. Edwarda Zellera' „Filozofowie Grec­
cy.“ zatrzymuje uwagę na postaci Xantyppy.

Zeller w’ samym texcie książki napisał o niej 
ledwo kilkanaście wyrazów: „Domowe życie So­
kratesa w towarzystwie takiej, jak Xantyppa, ko­
biety nie było bynajmniej wesołem, przecież jej 
unoszenia się gniewne, tak nie mogły mącić 
filozoficznego" spokoju jego duszy, jak troski nie­
zamożnego bytu nie oderwały go od zajęć, które 
uważał za posłannictwo swego życia.“ Ale zaraz 
u dołu karty znajduje się przypisek: „Takie 
brzemię złego zwalono na barki Xantyppy, że 
ogarnia mnie pragnienie oczyszczenia jej parnię 
ci. To, co Platon i Xenofont napisali o niej, przed­
stawia kobietę, nie tak zupełnie złą, niezanie- 
dbującą obowiązków rodzinnych, jak raczej gwał­
towną, trudną do pokierowania—nieznośną w do­
lno wem pożyciu.“

Sąd taki niemieckiego badacza, oparty na 
dwóch świadectwach współczesnych i to takich, 
jak Platona, owiele łagodzi jaskrawość barw, ja- 
kiemi przywykliśmy sobie malować postać żony 
Sokratesa—pisze Levêque, dodając, że odejmuje 
to zarazem coś śmieszności, która mimo wysokiej 
mądrości ateńskiego filozofa, mimo jego spokoj­
nej cierpliwości, czepiała się w szeregu wieków 
jego osoby, jako męża, nie umiejącego ukrócić 
złej żony.

— Jak przecież człowiek taki mógł pokochać 
podobną kobietę i uczynić ją towarzyszką swego 
życia?—pyta mimo to Levêque, a dwa ustępy z Xe- 
nofonta dają mu na to odpowiedź: Xantyppa była 
bardzo piękną, kształtnej, wyniosłej kibici; umysł 
miała niepospolity i wielką żywość dykcyi, a na 
zarzuty, podobne jak u Levêque’a, Sokrates sam 
odpowiada synowi swemu Lamproklesowi, że 
w chwili zawierania małżeństwa wiele znaczy 
wzgląd na przyszłe dzieci, których wybierana 
kobieta ma być matką. On spodziewał się „naj­
piękniejszych” i zaślubił Xantyppe o której mówi 
dalej: ..Ta matka cię kocha; otacza cię najtkliw- 
szemi staraniami, gdy jesteś chory; modli się do 
bogów, aby zlewali na ciebie błogosławieństwa 
swoje — a ty się skarżysz na jej humor? Myślę 
też. że jeżeli nie możesz znieść takiej matki, nie 
możesz znieść nic dobrego...”

Xantyppa, z której uczyniouo niesławny typ 
kobiety unieszczęśliwiająeej tego, kto uczyni ją 
naczelniczką swego domu; której przez wieki 
nie dają pokoju w grobie, wyciągając ją z niego 
ustawicznie, jak kościotrup Sicińskiego w Upi­
cie—ta Xantyppa nieszczęsna posiadała za tern

nietylko piękność tak rzadką, że zaślubiający 
ją człowiek marzył o dzieciach „najpiękniej­
szych” przez podobieństwo do matki, ale i wy­
sokie cnoty rodzinne. Umiała kochać i otaczać 
swe ukochanie „najtkliwszemi staraniami,” była 
religijną i zdolną do pobożnych uniesień modli­
twy, wznoszonej za pomyślność drogich jej istot!”

Tak! lecz coż otrzymała w zamian—czyją mi­
łość, czyje uznanie? Syn skarży się przed ojcem, że 
mu ją dał za matkę; ojciec, choć gromi go za to, 
i w sądzie bezstronnie wydanym ocenia jej przy­
mioty, jednak sam czy kocha ją, czy chce dzielić 
z nią życie? Nawet w godzinie śmierci nie żąda 
jej obecności, i zanim wypije kielich trucizny, 
nie pragnie jej pożegnać i pożegnań jej nie chce; 
nie chce jej łez i żalu, a bynajmniej nie z tej 
przyczyny, aby się obawiał rozczulić i zmięknąć — 
słabość serca okazać. Nie... odsuwa ją, bo mu 
przeszkadza, bo chce mieć przynajmniej ostatnią 
godzinę życia swobodną i Xantyppa przedstawia 
rzeczywiście tragiczną postać ciężko nieszczęśli­
wej kobiety,

Piękna, kochająca, pilnująca obowiązku, nie 
przywiązała do siebie żadnego serca, ani męża, 
ani dzieci—z pięknej, kochającej, pilnującej obo­
wiązku, uczyniono historyczne straszydło jakoby 
furyi z głową Gorgony o wężowych splotach— 
i dla czego?

Do osiągniętego szczęścia, do podzielonej miło­
ści, do przyznanej zasługi i sprawiedliwości wy­
mierzonej zabrakło jej tylko jednej, jedynej rze­
czy—jednej skromnej, potulnej cnoty niewieściej, 
która się zowie: dobrocią, łagodnością, słodyczą 
charakteru! Tego tylko i nic więcej! tego, co-by 
było jak spinką u sznura pereł, jak kluczem, 
otwierającym szkatułkę ze skarbami...

Tego jej nie dostawało jedynie, i perły jej 
szczęścia uciekły; do skarbu najdroższego Kobie­
cie, najdroższego mężczyźnie — każdemu wogóle
człowiekowi od króla do żebraka —do skarbu mi- I 
łości ludzkiej nie dobrała się nigdy.

Biedna Xantyppa! biedna Xantyppa!
— „Avis au lecteur!”—pisze fraucuzki publi­

cysta, zdający sprawę z uczonej pracy Zellera. , 
Zapewne miał na myśli konkurrentów do stanu 
małżeńskiego i na francuzki lekki sposób ostrze­
ga ich przed pięknemi Xantyppamii losem Sokra­
tesa, lecz dodać-by jeszcze należało:—Avis aux le­
ctrices! boć nie była szczęśliwą i ta, uszczęśliwić 
nie umiejąca. j

Zpod dziejowego pyłu wydostano obecnie jej 
sprawę i odszukano dokumenta, które dostar- i 
czyły na jej korzyść okoliczności łagodzących, 5

czy więc wyrok, przez szereg wieków ciążący na
! jej głowie, uchylonym i zmienionym być może?

Niestety! nie... Naczelne pytanie: czy wypełni­
ła powinność człowieka na ziemi—czy przyspo­
rzyła wśród ludzkości coś szczęścia i cnoty? pozo- 
staje dotąd niezmiennie ze znakiem ujemnym od­
powiedzi przeczącej. Szczęścia nie wzięła, ale i
szczęścia nie dała, przygniata ją też ciężki grzech 
tego "braku, z jej przyczyny wytworzonego, który 
za sobą prowadzi cały szereg następstw bolesnych: 
niedobór rodzinnej cnoty miłości dzieci do matki 
i ich niewdzięczność, ich nieocenienie jej zasług, 
nieodpłacenie jej poświęcającego się przywiąza­
nia, wyłamanie im przez to w sercu najpierwszej, 
najdonioślejszej przez edukacyą uczucia podsta­
wy moralnej. A winy tego męża, że on mędrzec,

' wzór dla innych, ma na sobie plamę oschłości 
’ serca dla tej. która mu wiernie w obliczu Bogów 
przysiężoną miłość chowała? A jego smutki, z sa­
motności opustoszałego serca powstałe—a jego 
tęsknoty za tkliwem, słodkiem uczuć podziałem, 
za ciepłą piersią takiej towarzyszki życia, na 
której mąż, w służbie ludzkości spracowany, mo­
że oprzeć głowę zmęczoną? Wszystkie jego grze­
chy przeciw niej—to jej grzechy. Spadała zaraz 
na nią pokuta zanie, ale niemniej jej wina je zro- 

i dziła: ona więc, jako przyczyna pierwsza, przyspo­
rzyła światu zła, a dobra ujmowała; gasiła w du­
szach promienie światła, dające ciepło i jasność, 

¡rozszerzała ciemność, płodziła zimno. Odejść 
też musi nierozgrzeszona z tego forum sądów 
ludzkich, które ponownie się nad nią podniosły— 
nieszczęśliwa, ale winna, tak jak wszystkie jej 
podobne: gwałtowne i namiętne, w egotyzmie 

i swym silnie zacięte i tkliwości serca pozbawio- 
i ne—złośnice, potępione dla tego, że są na dro- 
' dze ludzkości kamieniem obrażenia, o który ka­
leczą się nogi podróżnych—że rozdmuchują za­
rzewie nienawiści, a zalewają świętą iskrę ognisk 
domowych, przy których chowa się dziecko, 
a grzeją duchy mężów, czynią się ofiary bóstwom 
przeszłości ojczystej—larom i penatom rodu.

M. 1.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
dokończenie powieści pod tytułem: Szaleństwo, 
przez Z. Mairet; oraz arkusz 1-szy powieści pod 
tytułem: Bez miłości, przez Florencyę Marryat.

Tom piąty (ostatni) pism
NARCYZY ŻMIGHOWSKIEJ' 

(Q A BRY Ji LLI) 

wyszedł z druku.

Zbiorowe to wydanie pism znakomitej autorki, obejmuje w sobie między innemi, powieści pod 
tytułem: Poganka, Prządki, Maina i Kościej, Dailko z Jawuru, Capriccio, Biała Róża, Książka pa­
miątek, Czy to powieść, Kasia i Marynka. — Zbiór poezyi. —O wychowaniu początkowem.—Sło­
wo do dzieł Hofmauowej i t. d.

Cena całego wydania w 5-ciu tomach (108 arkuszy) wynosi rs. 5. Nadsyłający z prowin- 
cyi rs. 5 na to wydanie wprost do księgarni M Gliicksberga; Wydawcy, przy ulicy Królewskiej 
Nr 5, kosztów nie ponoszą.

iREŚĆ. Kartka z pjmiętników poety, przez Szczęsną. — Boży gniew, powieść, (dalszy ciąg), przez J. i. Kraszewskiego. — Dawni i nowocześni 
przez Ed. Lubowskiego. — Ruch muzyczny, przez Jul. Stattlera. - Listy z Anglii. — Sprawa w drugiej instaneyi. przez M. Ilnicką.

Dodatek obejmuje: Dokończenie powieści pod tytułem: Szaleństwo, przez Z. Mairet; oraz arkusz 1-szy powieści pod tytułem: Bez miłości, przez 
Florencyę Marryat. — 31 wzorów ubiorow robot wraz z opisem Sekreta gospodarskie. — Dyspozycyą stołu.

Warszawa. Druk S. Orgelbranda Synów, Krakowskie Przedmieście Nr 66, Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksberg.
JoaBoaeHO Uymiypoio.

BapmaEa, 28 Mas 1886 roaa
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